
Nr. 322 Piotrków-Tomaszów-Radomsko, poniedziałek. dnia 22 listopada 1937 r. Cena JO gro11y. Rok XXlll 

· cało st ro n r·c owv dodatek 

Codzienny organ ·Polskiej jedności Gospodarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

ENUMERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie· z przesyłką żl 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 I''· 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Przemówienie Marsżałka. $migłegc -Rydza do Peowiaków 
.Marszałek Rydz • &ni-
wygłosił przemówienie 

li radio do uczes~ników 

~
Peowiaków V( Wilaje w 

1 listop~da 1937 r„ 
oriaczki i Peowiacy. 
c ch:wilowo niezdrowym, 

~
ogę być wśród"Was -v dzi· 
ym .dniu. M9wię do Was, 

- ka, z War:;zawy, i nic mo· 
~ as . ,„idz:eć wśród tych ko· 
~ J i arkad, do których tak 

'.o leciała myśl Komendan· 
• 4o · których tak często on 

spieszył, by wytchnąć - w 
eniu, lub nowe wysnuć za 
. i , plany. -
o Serce, które tak nic· 

- enie i _po:ężnie biło dla 
}'olsH, 11apew·no najczulej 

Wilna. Do'"tatn p1trWl
żaly w·1'n:l radości, t.ęt

ierwsze uniesienia, bo tam 
Qn najdobitpiejsze poczu
o;ennego ti;iuinfu i najgłę
przeżył du.mne; żołnierskie 

r· cie Oswo.bodziciela. 

11= 1ęc n~-lur~lną, jest rze~zą, 
!a, ossa, gdzie ·wśród ż~łmer.; 
lz krzyży na wieki zastygło 

· omienne s~rce - ze ·Rossa 

jest cią~le. · bo;u;ącym żołnie· !•ast nam o.na, a tylko krótko garstka ludzi, · inni natomiast nego poszczególnych ludzi lub 
rzem ..• także Wy, którzy wcale stwJerdzę, żeście dobry kawał albo pnyglądają się i z uśmie· grup, lecz pod kątem wspólne
mU1I1duru na sobie , n.ie made. żołniersld~j roboly odrobili. chem scep:ycznym potrafią · być go interesu, ogniskującego się 
TymbardzieJ ja. A ·jak ,długo jestem Waszym m~drzejsi1 albo .też, jak ci przy- w Polskim Pańs!wie, w dobru 

Gdy żo.fnicrz jest na czujoce, .komoodantem gló'rnym, to w słowiowi tancerze chcą tylko Rzeczypospolitej. 
wb~dy ma na sobie pełne uzbro naszym wza;12mnym stoou:nku od pieca zaczynać - i to od Tym bogactwem do zdobycia 
jenie, MY czuje wro.ga obok sie mus.zę pamiętać o jednym z naj własnego pfoca. jest w nieprzerwanym rozwo;u 

bie, to ma palec każdej chwili wa.żriiejszych obowiązków każ· Oderwiemy tych piecuchów narastająca w siły Polska, k tó· 
gofowy do ścią~n,ęda cyngla: deł?o komendanta. Tym obo,\.ią od ich pieców! · ra mote dać swym obywa~elom 
Gdy wraca u s{użby odkłada zkiem. jest: stawiać zada.nfa i Na!większy wódz w ·historii tylko to, na co ją stać. Im wię
hroń, bo jest wśród przyjaciół wyinagać wyk~ia tych za- świata chcąc rozżagwić . 'zapał cej Jej dadzą Jej obywatele, 
i n.i.e ma bezpo~redniej groźby dań. oo;ow-y 9\vych żOłńierży wska- :.ym więcej Ona im odda. 

wr-0-ga. PE<owiiacy i PeO\viaczldl Po- zywał im, że jako iwycięzcow . Gdy to mówię dzieli mię od 
Tak ,jest ze mną w tej chwili stawiłem zadanie - i to nie tył czeka foh sława i bogactwa Was odległość Wilna od War

bo mówię do W.as, którzy mnie. ko Wam - lecz \V/as spcdzb- zdoby~ego kraju. · szawy, ale w czasie wo!ny dzie-
dobrz.e %Ila.cie i których ja do- wam się znaleźć w pierwszym Wyście juź sławę fołnforską liły nas w!ększe odległości, a 

brze znam. szeregu wykonawców. zdolylil Najw'.ększym zaś bo· jednak rozumieliście mię i peł· 
Dlatego też odrzucam we7}2I- W!erzę niezł<>mllie, że zmie- gactw,em dla zd<1byeia dla nas nili obowiązęk, bo wtecly, jak i 

.ki ryllf:ztunek zbędnych s?rzecz Jliliny to, od wi~ktw <:li4 alrte· wazvsMci.ch Polaków jest rząd- j dziś o PoJsk~ chodziło ... bo tak 
~~tek i ern6vńeń. rystyczne w Polsce zjawisko: na Polska, ze spbłe6zeństwem jak dziś i jutro, a również i w'.e

. Niie będę W11;m mó.wił·. o Wa· że .w słu~hi~ P?'lskiej ~acji s+a- 1 z.~odne~ nie ~od ~ą•em "!i~ze- 1 dy: m.Uość Ojczyzny - to pol
szej orzeszlości, .. bo wspólna nu .trudzi się 1 bot-yke. . tylko n1a własnego mter('su eg.cnstycz ski dyktator. 

- I 

Rozejm ·~ Hi zpanii 
· Ptzeds!awiciele '-MadrJlfU i Sr, lamBnki · rad1ą nad nim w Brukseli 

~~ nąjważnie!szym akcentem LONDYN. Londyńskie clzi~n- przygotowań do wielkiej ofe~y pochłonięte są całko·wicie za- na jest do wizyty, jaką w tym 

yłi~go Zjazdu~ - • nild wieczorne potwierdzają wi:t. w:y. targiem na Dalekim Wschodzie. ·.ygodniu złożył w Brukseli pre-

i-l&uję to samo, co wy czu1e- domo§ć o rozpoczęciu rozmów Przerwa ta jest wielce zna- Nie oznacza to, że Sowiety ?ydent Katalonii Companys. 

Y• ~ pomi~d:::y walcz„cymi w mszpa- .11ienna. Umiarl:owane elemen- nie mogą sobie pozwolić na da'· Panuje ogólne przekonan:e, -

8~~eraz ,za.~,t . g~Y. ~rz~jść .ma!11 nil stronami, · 'y rządu w Walenc·ji zyskały szą dos~awę sprzę:u wo;enneg<:. . wierdzi „Evenin,!! News" - że 
remnycu a.~ccn.ow, z;aw1a się „S:aar' ' stwierdza, że rozmo :irzewagę i nawiązały kontakt ale świadczy o niechęci Mo·„ Sompanys spotkał się tam z wy 

ej-ede mną p~czelpe ·pytanie: wy, mające na celu zawatcie z wysłannikami gen. Franco. kwy dopuszczenia do poważ- ·ł~ikami .gen. F~a!1co,_ .z kt6~ 
0 Jt1khn· rynsztunku mam to z.ro rozejmu między obu strónaini. w Sowiety. 0$wiadci:yć miały po niejszego incydentu z chwilą. ·ym1 ~wazał. mozł!~osc przy-

Hiszi>anii, rczpoczęły się już na lobno rzą„:lowi hiszpańskiemu gdy kontrola d·ookoła Hiszpanii „i~6c~n1a w His~?anu kom:tyf~-
Ko,•rię o rynsztunku, bo cho dobre, chociaż obie strony sta- ~e nie. mogą już więcej dostar- 1 zostanie przywrócona. Jcy1ne1 mo:i~rchil z autono1D1ą 

-lt wojnil minęła, każdy z nas rafą się fakt ten ukryć. .~zać sprzętu wojennego, gdyż I Specjalna waga przywi~ywa- 11a Ka.talonu. . 

r1 * ' f • Rozmowy te toczą się w Bru-
!.OSZONE KONIE PRZYCZYNĄ kseli między prezydentem Ka· 

rr:=::i~!'af~z~~ cło talonii Companysem a przedsta'- Pr1·e· w· ' a·· dca sp·1sk· I par·r· sk·1eg·a 
14,hlb SJCzykuły. Koło Ożarowa, wkielami gen. Franco. Prezf:- · . · 
sz-fOJ>lita łona kolej~wego, konie Z0· 1 dent przybył do Brukseli pod 

olf 111łci~ · gw..zdkie~ lokcmo- pozorem odw!edzenia chorego · · 

e.~=~.PWl~z:!~}c~h~/ii°~~g: b,::1 krewnego •. Towarzyszą · mu .i.e.r Z05f81 Ul dftil WCZCf&jfZJm ilfeSlfGVllftJ 
sięl • bm!ei i przek~cłkował cło · dnak agenci -rządu w Walenc't. P.ARYż W zwi::iz.ku z stratora Tow.arŻystwa Włókien czyi. szef polic•,'i poli-tyc.zne1· 
l crlokfe4~ rowu przy. forze. · I „Evening News" czyni uwa':' · . · - · ""· 
•ie:futt:tę§li"".Y "':oinfoa d~. zgnłe ~ , że obustronne operacje wo- _ wy~ry':ie~ afery ,t. zw. białych niczego, który na po<ls~awie Moi~essier, inspektor M·:mda

co·„ klatki J?:~rm.owcf, pc:;lmi~ pod lie~c w Hiszoanii niemal ustały ka:_p:urow ares.z.owano we;~- przeprowadzone~o śkdztwa u-i nel prosił dziennikarzy, by u
izy"F cz::szki ' przed przybyoiem le- • • ~ d h • d 'I rilJ Ulż ·Jana Moreau admini- waża.ny jest za jedaii:!go z prze- · nikali wiad<Jmości o sensacyj-

all ~ · mwo, Z8!>0w1a anyc nie awnq . • ' 
}Ą· wódców ·spisku. · · nych aresz~owaniach. 

-~e·'i1nn1 kan·s1ruklor ·roz' strzel'anr ni~:'g~1Izo!;::J:l~iiad~~a~:~ d.zi'fr::z~~= !o~~;d~~lgo s;:::: 
ni. Ja.n Moreau oskarżony z.o- ku między afefą Geskesa i spra 
stał o należenie do taj.nej orga ~·1ą obecną 

~aa: N.:1 iego samo"oc·1e zg·1n•I Le'"Ol:!l'"Sk·1 ' -izac:i oraz o przechowywanie Ge":·~s, k~órego aresz:owa-
N li ~ l ą w w broni. Pod obs~rwac'.ą znajduje !a p<>hc:a . ś!edcza, oskarżony 
· PARYż. -- Havas donosi · z j cia wszystkich jego uczniów. · Jl)olot spadł, zaś Czkałow za siię też syn Moreau, Adolf. 1est o szp1eg-ostwo. 

Ili Lhigfoxs.u, iż wedle otrzyma Tupo!:;:wowi zarzucono budo późno wyskoczył ze spadocltro Inspektor generalny policji 
łh tam wladomości, w Mos- wanie zbyt ciężkich samolotów, nem; · politycznej Moodan~l zaprze· 
rie został roa:Strzelany słyn- na których odbyły się loty · z Zwnca uwagę fakt, że wszy czył wobec przedstawicieli pra Prlmier u marszał~ów 

Selmo i !en fu kon.s~ruktor samolotów Tu- Mo·skwy do Ameryki. Czynią sitkię sam9foty konstrukcji Tu sy kateg<n-ycznie po~<»sce, ia 
Jew, który· w ciągu 15 lat go równiei odpowiedzialnym polewa, miały jego inicjdy koby w zwi~ku z tą sprawą 
•s'.ru0rwał ponad 40 typów za los Lewonkwskiego, który „Ant". Od pewneg'O czasu sa· przesłuchano cz~erech oficerów Prezes Rady M!nistrew ~en 

-o!o~ów, zaś ostatnio stał n:i. wraz z 5-iu towarzyszami zgl· molQ<ty sowieckie są inicjałów w służbie czynej. Felicjan Sławoj Skład!;:owsk 
~e Cen'.ralncgo Instytutu Ae nął wśród bdów polarnych pod tych pozbawione. Oświadczył on też, te nic n'.e 

1 
odwiedził w dniu wczorz.jszym 

Mynam:C%.tlego w Moskwie i czas lotu Mosikwa ...... No.wy Z tego samego ź_ródła dono· wfo o aresz"owaniu wfa.:kicie!a_ii:-·ar:załl:a s~na'u /' '-'----.-lrc 

hował całą plejadę młod- Jork. szĄ o trwa:ąćej „czystce" w ar ta-ind s~.acl·i nachwczei w pob!i I Prystora i m:-rsz::lka ~~jmu 
wynafo.zców. Pau tym forążą pogłoski, te mii ·czerwonej. Ofiary „c.zy_s:- żu fo.r·u Mo0n'·Rouge i d-<1dd, · :·~niskwa Cc.ra. 

!.r::ślono go jako „wroga lu słynny lo~.nik sowiecki Czka· ki" . ma:ą być bardzo l:GJ;ne. że do-konane wczouj rew!z;e I Przec!mio!em rozmoY1y mi::

..- , zd ~!.' z~roma&eniu prn· low zo.s~ał ci~żkp ran.ny _.Po9· l Szereg jednos'ek d<Jwo·dzony n!,, "rzy~iosły w:e!e rn::'eriału. miera z m~rsz:. !! :rmi Izb 1-.yły 

'· "ków Ins~y~u.tu Aerc::lyna c"".ao; próbn:::ff-o l<J'u ni\ i:-".',c-"'<J- ".~-· puez.oficerów niższego stop \V/ koń-:::u rn-..-.01··y z cl-:-::--; 7 -:::...wy zw'. rp:r-ne ,,.~ zbli.i~.'..;i.cą 

e~ domagano si~ USUlli~ cie koll$trakcji Tu.polewa. Sa· ~ ' 
1 

o.i.karzami, ~ której uczestni· się se~ją budżetową. 

Już dzi~ w kinie "As„ potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZIE WISŁY'' 

, 
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Ze strachu przed n1atką 

~~~~:: cbłopcv utopi i sme o krecon· a 
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• Małoletnich zbrodniarzy skazano na zamknięcie w domu popraw 
Księżyca wsch. Czym, 8 bestialskich Opf ekunÓW - 08 dożywotnie Wf 1Pzieole 20.21, z. 10.53. ~ 

HISTORIA PODAJE: Na sesji .wyija.z.dowej Sądu O- Poddano ba.daniu Waildema- hełm Ro·S1I1er, starał się od- Ros.nerów na dożywotnie 'Nii 
1655 Toruń poddaje się Szwedom. kręgowego w Wysolciem Ma+C>· ra i Oskara Rosne~ów. Począt- wieźć matkę od jej zamiaru, pó zienie, a obydwu ich synów n 
1878 Zmarł w Pa.ryżu wódz powsta- w~eckiem toczyła się wczoraj ki0two chłopcy twierdzili, że źniej jednak sam u.d.zńelał wska za.mlmięcie w dom~ P<>Pta' 

~::w:'~~lkop. 1848 
Ludwik Miro- sprawa·, która pod wizgłędem Kulisch zaczął tonąć w momen zóweik, jak należy tnzymać czym do pelnoletnośc1. 

1918 Zagrożeni naszym ruchem 0 • okrucfotistwa ma mało sobie cie kiedy w c:za.sie wspóJmej ką chłopca pod wodą. Dodał, że 
skrzydlającym, Ukraińcy wyco- równych w bo,gatych o'Sta.tnio pieli Reinho1d wypłymął na głę- gdyby byli przesłuchiwani prz.ez 
fali się ze Lwowa, który zajęło kironiiikaoh sądowych. We wsi StZą wodę, później jednak z ·pła- policję, nie wolno im z.ez.nać nic, 
wojs.ko polskie. Teodozjusz pod Wysokiem Ma- czem wyznali całą prawdę. co mogłoby wskazać na zabój-

PRZYSLOWIA: zowieckiem żyła zamożna rodzi- Gerlruda Rosnerowa namó- st.wo. Gdyby nawet byli bici 
Kiedy na świętą Cecylią !!rimti, na kolonistów niemiecki-eh Ku- wiła swych symów, aby wraz z przez policję, chłopcy miell tyl
Rolnik 0 dobrym roku śni. liischów. Mieli oni jednego syu:i- Reinho.Jdem udali się do ką- ko płakać i krzyczeć, ale nie 

Na dzień św. Cecylii jako patronki ka, 10-letnierl'o Reinho·lda. W ze pi' e.ti. Tam starsizy miał chwy- zdradzić rodziców. 
śpiewu jest też inne przysłowi~: F. 

Słodko życie prześni sz.łym roiku Ku.Lischowie zacho~ cić Remho,J.da za. głoiwę, młod- Aresztowano zbrodniczych 
l<:to ima.kuje w pirini rowali w jednym tygod!Iliu na szy .za nogi, i ob.aj juź trzymać Rosnerów. Ros11er przyznał się I 
HUMOR WIELKICH LUDZI: tyfus i oboqe zma.rli jednego sierotę pod ;wodą ta.Je długo, at eto winy, wyjaśin!ając, że uległ 

łaloba. Krótko po 4mierci Dicken- dnia. Reinhold, z.upełny sierota, przestanie się nucać. presji żoiny, która w tym mał-
sa pewien Anglik udał się de> miejsco po·szed.ł pod . opiekę swych da~ Rosn.erowa obi~cała ohłop- teństwie odgrywała głównĄ i 
wości zmarłego pisarza i watąpił do lelci.cli krewnych, Rosn~tó'W, com po 2 złote za wykomanie despotycmą rolę. R0o!m.erowa w 
pobl.:skiej gospody, wdając &ię w roz któnty ochoczo ~..i1· e.Li się te.1· kaźni. tolru dwóch badan' 'W'V'nterała 
mowę z kelnerem. pvu ' .n „ 11"' 

_ Smierć p. Dickensa to niewątpli swy:ch obowiąizików, wu.edzą-c, Ze strachu przed matką roecy się :ws.zełkiej winy, ale kiedy o-
wie wielka strata - rzekł cJo~ć z ża- że młody Kulis.eh od.zied:ziozył dowali się na uśmiercenie ka-ew świ.adczooo jej, te mąż i dxicci 
Iem. . ·po rodz~cach 30 moogowe, do- niaka. i towarz~sza. zabaw. 'YI/ zł,ożyli obciążające ze!Ltlan.ia, 

- O tak, to wielka d1a nas str.ata brze za1aW12ntaryzowane gospe> toiku do<:hodzema chłopcy zez- prz't1'7nał się do wszystkiego. 
- odrzekł kelner. - Wszystko piwo d t al' • Ą'k · · ,v„,1 NJ- • d S d 
'dla swe~o domu zakupywał on tylko ars W?· . , • n 1, ze pocz'l'• owo OJClec, ,wlLl a rozprawie prz~ ą ei:i 
w nasze1 gospodzie. Ale Jut po 1k:t6iłJdm ~a&e Okrę,gowym zbro.dnncrza rodiz1-

Re~ld boleŚlllie od.ar;ol sw6j W SDFIW.ll UDBdfOS'CI. na za.jęła miejsce na ławie os-

·DIO los sieroty. . _ karżooyoh. Mali Rosner~e :z:e 
Rosnerowie :.6re s.1ę z n.i.ni oo· „.O~wi·a1u11 wstrętem odwracali się od mat 

PONIEDZIALEK, 22 LISTOPADA chocLtili. Celowała w tym zresz • .::t • ki, cie chcąc zamienić z nią a-
WARSZĄ.WA I tą Gertrada Ro9Il:~<YWa, która Na o.aidchodząiey piątek, dn. ni jed'l'lego słowa. 

6.15 ,,Kie·dy ra=e". 6.20 Gimlllais.ty- namwwiała s~h synów 13 26 bm. 'UMTZtlacz<Jna ma bfcć roz Swiadmowie zeznali że Ros-
ka. 6.40 Mu:z~a. 7.00 Dcieruiik po- l t · ,(,,. W Id · 10 J...,._. •• 1 al ' 
ramiy. 7.1.5 MtJJzylk.a. s.oo Aud c,ja e rue6.... a emaira 1 o:::om1e prawa w wydz.i e hand owym ne~owie źle się obchodzili z sie 
dJa !itZk6ł, 11.15 Aud)'ICłj.a dla tzJkół. go Osk~a, by na.w~ w cnas!e st~e.czneg.o Sądu Okręgowiego rotą, myślą-c tylko o zawłacLnię 
11.40 Od wusiZltatu diC> wuwm.aitu - z.abaw; me ~ędmdi sieirocte w sp.rawie tow. „Oświata", któ ciu je~o mająbkiem. 
rozmowa z mod15.!lką. 11.57 Sy~ udręk.i. · k · -' d ł ..., k t k • 
dzlas.u. 12.00 .kudyicjia p-0łu'tlciowa. Pewne o Cn!a. ~ bi~ ł ao re 1a w.iauomo wy awa o za- s:~d UJr~ °'! . IW oncowym 
15.30 Wiadomośd gospod1airc1Le. 15.45 i 

10 1 ~-· ,...._1_ P ~--~•' . wiesziooy „Dziennik Pioranorty". przemówiemu ządał dla Ros.ne-
z piem!4 po kra.ju. 16.15 Kioi!LC«t tllO· w.s - euui 'AIKa~ z ~,:"'e:m. Sąd roztrzygnąć ma '\Wliosek rów kary śmierci. 
~t.óiw. 16.50 Pogaid.a&a a4citulll!lna. -RatUJDku! Remhold •ł to- 0 ogłosnnle upadłości tiego wy Sąd Okręgt'.>wy sltazał mał-
17.00 Walka z e~ - odo<rZTL pil da • t 'k• 'vll!th 1 • G 1--d 
17.15 • Odg'łt<uy dalekiie6 Japooii - S ·edzi bie li nad _ wn1c wa.. zon aw ,wu e ma 1 eruu ę 
audyąa s.łoW!nO-mt1%y>oz111a. 17.50 Po- k ~ .~: gł k R ~~~ 
gadanka spoirtO'Wa. 18.00 WiarcLomodd ę 1 ze.uw~, ... ZW o i e1!lllllQI• 
6po«"bowe. 18.10 Cygani~ g.r.aiją. 18.30 da sterc.zątie z nad w<Xł>y. D • • • „ I • • h 
~Jaram na jutro: 18.35 Aindytja dla Pozycja ciała wydala sf• z1es ec1u DIJP~DU arn1e1szrc 
~~?~:Y~~.~aPoZ~a..~~ dtośłć pOde~a. NWoodgi chłopca Pol1kó11• 1· Polek 
na. 20.00 Konicert ro.zrywdrowf. W s ~ 'Y na ~<:te. a NI tym w 
:prizemvd~ pxie.n.n. ·~ wu.·eozcmn.y. 21:30 trueisc;u n1e był!' głęboka: ·efo„ I Z najwi •liszą i: 12ykr~dą ko-
Nowiotc:i !li.ter·ackie. 21.50 ",A,r.cydziie- chodziła zaledwie do pa.eh. '1 ; " .. d bl" 
ła muzy.:ki 8..,,.,.,fooillcmei 22.50 Ostait- p .J.L t . . muni f.U,em;·, ż~ praca na o .1-,_ „ mypaiUJKOWe U 04lltęc1e WY• • ł ' d ł ' 
me wiadlomoścL da ało . mal d od. b czaruem g 0tsow, na es anycn 

WARSZAWA D w się o pra/Wi !op o - do ankiety pt. „Dzie•ięGiu naj-
13.00 M'lllZyka ~wa.. 14.00 ne. . popularniejszych Polaków i Po-

PMę iln.toirmacyd. 1~.lO Plłyty. 15·00 . Całą. ~prawę zaiittte~esowalia lek0 nie została jeszcze ukoi~czo 
W waloe o m:aiuty i 5aJtundy - re- się potlticqa, .zWł~ u i tu . . . · - . ( 
porla:ż. 15.15 Otrk.iestra. 18.00 M'lllZY"' do h dz.ił . d ś,. . na 1 nie moz~my dz1s ogłos11.r 
ka le.kica. 19.05 Spieiw i Ima-fa. 19.55 c ~ Y W'la 0~0 c~ o me- wym.:ików 
życie lru.lituTallne sitiolicy. 22.0 Repor- Ludz.Imm obcho<hemu Slę Ros
ta:ż. 22.15 Muzyk.a lreJdka i truneozn.a. nerów z Kulischem. Zdołaliśmy obliczyć ponad 

8.000 głosów i z .całą pewnością 

w ciągu tygodnia obliczymy po
zostałe. W najbliższą więc nie
dzielę ogłosimy listę najpopttlar· 
niejszych Polaków i Polek, któ· 
rych wybór został dokonany 
pir.te.z naszych Czytelników. 

Prosimy więc jeszcze o ty
dzień cierpliwości, który oka· 
zał się koniecznym d1a opano
wania. olbnymiego materia.lu 
ankietowego. 

,, 
li H'esołq 
BD kącik ·!===== 
Sielanki 
Wódka upiększa czaśt111 11 

czy najbrzydsze. Taka nap111 
kład wstrętna scena, jak napal 
złodzieja na bezbroone~ pn 
chodnia, może przy wspóld~ 
niu alkoholu l'rzyjąć charaką 
s~2lankcwy. 

Pan Hipolit wraca pijanypi, 
stą ulicą do dómu. Spotyka J 
złodziej, F duś Wytrych. Feli 
jest rów:nieź nietrzetwy, ale 
przyzwyczajenia rue mote prl 
puścić samotnego przechodrti 
Z trudem wyciąga z kieazt 
nót. 

- Prze.pra~zant -zwraca 1 
do pana Hipolita, - po~t'OI 
szanownego parta o pieni~ 
ewentualnie o życie. 

Pan Hipoilit mętnym wi 
ki em spogląda na Felusia. 

- A kto pan właściwa• 
steś7 

- Złodziej. . 
- Rro•zumiem„ Pan cli 

mnie okraść, ho panu forsa 
trzebna. Aa ja, świnia, an~ 
sza n.ie mam. ,Wszystko prl 
łem„. I pa.n momsz przeze 
z ~łodu umrzeć„. 

Feluś chwieje się na nog 
-Nie ma pan forsy?„ No 

przepraszam„ 
Chce odejść, a:le pan Hi 

chwyta g-o za rękę. 
-Czakaj pa.n. Ja tak ~ 

i>ustemi rękami nie puuczęl l 
bym &konaŁ Forsy nie mam. 
ubranie mam na sobie. 

- Co mnie po uhrartjul 
-Słowo honoru, mało uiyf 

·Dwa w1·e1k1·e- proresr tlej ~żnłli;~J!i~~iąga maryr 
kę, ścią;ga kam.i~ę. ~ 

Na naalej wokandzie ••• 

J EK Z REGUlY o Drzrnaleinośc do partii komunistrcznej trz_:w~~~. braci~! Nie mł 

cz11i: „Spodnie w niebezpieczeństwie0 
Doręczone zostały akty ookax technicznych KPP. z $tudentem źeś na śwmie, pętaka. tra~Ł 

~ia w dwóch wielkich spra· Kliin~erem na czele. Feluś ledwo trzyma1ąc 11ę 

(A. E.) Pan Naltali Balon- - Odrazu widać, jaki głupi 
waich politycznych o przynależ W najbliższym czas-ie wyzna- nogach ~iąź~ wę~łek. 
n-0§ć cLo Komunistyc:z.nej Partii czony bęcLzie również termin I - Dzięku1ę szanownemu 

berg siedział w ogrodzie Kra- pan jesteś - odparł pogardll
sińskich na ławcfl i czytał z za- wie pan Balonberg. - Co się 
infer<Zsowaniem gazetę. · ZaA Je· pan boisz? te on szczeka? Po· 
go piesek, spoczywający na zie trzebujesz pan wiedzieć, ie 
mi, przyalądal się z zaintereso pies, który szczeka, nie gryzie. 

Polski. w-iielikiego procesu, obejmujące nu~ mów~. - P.n:yzwoity I 
W, dniu 2 · grud!nJa ro,z.pocz.ąć go 43 oskarżonyc.h z Z. Tręhliń na klient. 

się ma. P'rzed VIII wydziałem skiim na ~zele. W śród oskarżo Pan Hipolit stoi w bieliinit 
karnym stołecznego Sądu Okrę nych znajdować się ma:ją os·oby szczęka. z zimna zębami. 

waniem siedzącemu obok Bine- - To wytłumacz pan to mJO 
~owe~o sprawa 10 osób oskar które stano.wiły centra.Jt1:y ko-mi - Zimno pa.nu? - pyta U 
ronych o udział w j.ac.zejka·ch fet KPP. skliwie Fe·luś. 

mowi Europie. jego psa. 
Widocznie jakiś szczegół w - Nie potrzebu]ę go tłoma„ 

postaci pana Binema zdenerwo czyć, z powodu on nie /flit ta• 
wal pieska, gdyż zerwał się na ki głupi, jak pan. On sam ro
gle na równe nogi i szczeknął: zumie. 
. - Hau/ 
: Pan Europa poczuł się nie· Powyższy ar'gument tlo teuty 
wojo. rozproszył wątpliwości palta Eu 

- Panie - mruknął, łrqca- ropy. Przymknql . więc powieki 
ląc fokciem zaczytanego pana i oddal się błogim rozmylla· 

l k niom, a gdy poczuł na nodze 
Ba onberga. - Ten pańs i pie- zęby natarczywego psa, zaplo-
sek to zaczynał szczekać. nqł oburzeniem. 

- A co on ma robić? -

Zaopatrzenia inwalidzkie 
- Trrroszeczkę„. 
Feluś ma łzy w oczach 

wzruszenia. 
otrz1ma przeszło 200.000 os6b - Nie p<»:wolę, teby taki 

cet, jak pan :zmarzł! Zebt 
klc:h, emerytalnych itp. oj!ółem zdechł!. 'iW edług pt"eHminarzy bud.te to 

wych pa.ńgtwa, które przedsta· 
wione będą Sejmowi na nad<:ho 
dzl\cej sesti ciał u.stawodaw~ 
ezych1 w roku bud.teitowym 
1938„39 przewi-dziiane jiest p<>
bierame zaiop.atrzeń inwalidz-

przez 200.279 ()Sób I Feluś ściąga z siebi.e~ 
W cyfrz.e tej inwMidzI wojsko narkę, okrywa nią grzbiet 

wi i wojen.ni stanowill 87.494 o- Hipc:1lita, potem ściąga s 
'b . h b' . trtewiki... · 

so , z.as os-01 y po 1era1ące ren Pan Hipolit chce włożyć F 
ty wdie·włe 61.619 osób. lusiowe spo·dni•e. Nie włażą. 

wzruszył ramionami pan Balon - Swińtuch pan 'jt!sldl -
berg. - Deklamować wierszy· krzyknął, zwracając siq do rq- 'i1 1· em n .- ca D •• a k n u c h r il k 
ków? Niech sobie szczeka na siada. - Łobuz pan jeałell 'i 11 
zdrowie. Oszukałeś mi pan, m6wiąc, ie pOOziiwWD Ci~. tnoj.a droga. Wiem, 

- Może te będą Lepsze, • 
mienimy się - przypomina • 
bie Feluś i rozwiązuje węi.th 
z ubraniem pana Hipolita. 

Pies, jak gdyby tylko cze'kał pies który szczeka, nie gryzie/ te ni.e mas.z słtuit.ącej, sama sprzaJŁa.$Z, 
na tę zachęte, począł ujadać ze Pan Balonberg obronnym ge piec.zes.z, gootuden i :zmy-wllSz., a m~mo 
d I sfem przycisnął roko do mersi. łio ręc~ ~e S4\ ,ZllJ\VW,e białe i d:ellł-

z wojoną si ą. "t "t r· k.almie. - Czy sf\ld.ziiSZ, te ioSi:nieje bo-
- Pan słyszysz, co tu slę - Prawdę por.tJiedtialetn. Jak tJ.ioziny Z'.Wll~erk tn:iędizy hralkiean s.ł.u-

azieje? - szepnql pan Europa pies szczeka, to ftie gryzit!. I tą,cej, a 9tair=ym wtn:izymameń1 ra.ik.1 
nerwowo łyka1'ąc ślino. - On mój Burek tak sąmo! Wtedy, - Ale:t 0Ci7JY'Wiście. Zaibie~i około 

" kJ d l nJ d1omO'W'ego og.ruiis:ka ńiuoU, rę.ce, Pio-
się porządnie rozloścl.l, ten pań e Y on pana gryz , to e patirz na katd~ Ili nasizych „n.iiewol-
ski pies. Uspokój no go pan fro szczekał. nlie''. Czyt ttiie ma sik61-y C)lbr2l!l1ialeij, 
szeczkę, z powodu ja czuję, ie Sąd starościński skaza! pana 1 ~kie} i e:z«Wonej7 Kuttit prizy 
on mnie z tego szczekania zaraz BalonberJkl ntt. 10 złotych .ił•zy- tptizią!aa:utu 21alt~a pocry, woda t s..,dą „ podczas praoita wyż~ra i fa.Muje sa,ó-
uir~ie W. notg, · wnY:- .., O.W:tm uortem lwichei:inym W.wo 

gj_ę .żadn~ąć, a ~ naq'W'ięk.aym 
chyba WlJ'logiem de~blnytc·h rąd< są 
potn1yje. To ~tiko praiwd.a. A ja. 
je.dnak maoll'l na tio W1M~O sipOiSóib. 
°'-"7Jazęcham na. ~~m, ale jed
nego nń.e poofn'lifię S101bie odmówić -
lttenw do ~s,k, po kadideij ł>Oboci~ 
myrję d105<koo.aJe ręce w c.iep?.tj wo
dizie i wcieram w skóirę me.hę KRE
MU PRALATóW PERFECTION. 
Dz;ię-ki telllJU nła ma.j.d.zi-estz na llllOjej 
ręce tadny.ch r.~bień, O·d~al!izeó ?.iii•! 

OJl'i.etrzclmieciL Reu nwn hi.ale i de-
1'iikia.tn-e. 

Po kwa.dransie obaj panow 
są znów w swofoh ubraniach. 

- Dziękuję -mówi Felułt 
Bier&iego złiodz.iieja pan ob<W 
wałeś. Pierwszy raz człowitl 
z sercem spotkałem. 

- A pa:n mnie, giotego face 
ogrzał i przyodział - płactel 
wzruszenia pa:n Hipolit.. 

No i czy wódka nie jeat fi 

dowoym trunldem? 
Napoleoii S4c1ek 
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I) O. Z. N. pik. Koca, przechylaf11C1 
się ku radykalnemu nacjonalizmowi :c 
zabarwieniem totalistycznym; 

2) lewicę legionową, marzącą o ~
budowie centrolewu i jego rząd6WJ 
zwalcza ona „zaru;ę nacjonalistycz-
ną"; • 

3) centrum legionowe, wyznafące za 
sady umiarkowanego nacjonalizmu I 
demokracll uporządkowanej; 

4) 11państwowców", dążących do 
wszechwładzy l potęgi państwa pal· 
skiego, a wrogo nastrojonych wo~c 

idni z pierwszych, a bodaj r wanie fnteres6w Jednc>stkl dobru pań· że przeszłość nie wystarcza, ie nie mo trdć jej będzie najlepszą o'dpo- „zarazy nacjonalistycznej". 
'erwsi wytłumaczyliśmy ja- stwa i nadrzędnoś~ .z.agad!lień, zwlq· żna żyć dziś dalej atmosferą za~ad· wiedzią dla „Zaczynu". W zakończeniu pisze ,.Go--

rhwaly okręgu stołecznego Związku Legionistów - Koła pułkowe 
zgłaszają solidarność - Zjazd peowiacki w Włlołe - Testament 

Marszałka Piłsudskiego - Kierunki ideowe 

i dobitnie przyczyny fer- zanych z .o~r?llJ!Osc1ą państwa.. D:i:1ś nień minionych, że „trzeba z iywymi Aby dać wyraz uproszcze· niec Warszawski", że „t kat· 
. b . l . po lyYJasruen1u sprawy Zw1ą:i:ku naprzód iść po życie sięgać nowe, a h d · ż · · 
0'~ w. 0 ozie ~~ionowo·pe- Młcdel Pclski f zapowiedzi reorganl- ule w zwiędnięty laurów kiść z upO· niom, jakimi posługuje się opi· dym Z tyc prą ów Wlą ą s:..ę lll• 
kun l wskazahsmy na prze zacji Obozu ~ ł po mowie Mars:i:ałka rem stroić głowę". nia publiczna, nie doceniają1.:a teresy p•oszczególny<:h osób i 

tf, które nastąpiły, względ Smig~ego-~ydza, wygłoszonej na od- Obiit _ ,,niepodległoścłowfec"; na wagi przemian w obozie legio- grup", że następują „przemarsze 
r najbliższym czasie nastą- prawi~ l~gio~owo•peowiackicj w duto tas est - państwowiec polski. Do nie nowe> • peowiackim i O. Z. N., z jednej ~C> drugiej grupy''._ ~ 
~ Obozie Zjednoczenia Na- ~':u:ak:f:::~'k~:V:· Jl; ~::d:o:I:!f:Y~; go należy przyszło~ć''.. przytoczymy relację „Gońca dopomaga1ą do tego czynn~ki 
wego. . wych s'.I narodu - zar:i:ąd okręgu sto Do tego tematu powroc1my Warszawskiego", który znajdu- z zewnątrz, spoza obozu leg10-

uwaznego czytelnika na- łccznego Związku Legionistó,„ dale na tle wileńskiej deklaracji pe· je cztery „kierunki ideowe". Re l nowego". 
I repo~taży politycznvch ~~ przekonaniu, :Ee wsp6łpra~a owiackiej, a w tej chwili wyrazi- prezentowane są one, zdaniem Do mnożenia „kieru.n.k6w 
tdzące zmiany w układzie zolwerzr Komendanta z Obozem Z1.e my jedyni<> przypuszczenie że „Gońca" przez: ideow;ych" także ..• 

d 
..r • d dnoczc111a Narodowego barddej się ' •-' _______ ..: _____________________ _ 

~ pror.zą owe . .so ł!le prze • n.cle&ni i znajdzie swóJ pełny wyraz 
~Ją niespodz1ank1. zarówno w decyzjach kierownictwa 
~ przed trzema tygodniami O.bozu, fak I w postawie ogółu l<igio. 

my, że sprowadzenie Zw. 0.1stów, ~tórych cecho~ały zawsz~ 
~j Po!ski do właściwej roli zmysł scl:darności i ambicJ.a pracy dla J ponia pójdz·e z Wiochami 

I ..r· • debra Państwa I Narodu. 
awa e6 1onowo • peowiac- R 1 . • I 
obecnooci Marsz. $migle- ':ZO UCJa ta ~p?tk~ła się z Sensacrina rozmowa miedzr gen. ia11ońskim i amllmsad. VI os:tim 
Rydza wyjaśnia, syfuację, j)rzy1aznym oddzw!ę.ki.em w sfe· 
a!ąc nową drogę dla O. r~-ch legionowych i 1uz pasz.cze· TOKIO. Agencja Domei ogła się. Czy je~nak niepogoda nie f za Chinami. Będ.zi~my działać 
Dro1ą tą będzie współpra· golne koła pułkowe zg~asza1ą w s.za mzmowę ambasad~ra wło· przeszkodzi Japończykom? razem z Włochami. 
, z. N. z grupami legiono- swych uchwałach solidarność. skiego Cora z gen. Mat.sui, do- Gen. Matsui: Niepogoda me>· Amb. Cora: Czy pan zamie· 
peowiackimi. Na tym tle szczególnego zna- wódcą armii japońskiej w Chi- że przynieść Japończykom z.a· rza użyć wojsk chińskich w 

\iewidywania nasze znala- czcni~ 1;1abier~ zjaz~ P. O. W. nach środkowych. służony wypoczynek, a. Chiń· przyszłej wielkiej wojnie? _ 
Iii pokrycie w uchwałach "'' W1lme. Z1azdow1 temu po· Amb. Cara złożył generałowi czykom możno~ć zastanowienia Gen. Matsui: Nie jestem d~ 

lwowskiej a teraz może- święca artykuł „Zaczyn", tygod japońskiemu wizytę, podczas się. wód cą armii chińskiej, więc 
:1ę powołać' na uchwałę 0 • ~~~ stojący n~ grunc.ie ideo}o- której wynził gratulacje z po· Amb. Cora: Oznaki takie~o nie mogę nią dysponować. Moi 
stołecznego Związku Le- gu Marsz. P1łsudsk1ego, ktory wodu zwycięstw japońskich w zastanowienia się widać wśród liwe jednak, że niektóre od· 

itów z dnia 12 b. m. która przeslrzega przed zasklepia· Chilllach. Przy spo<tkaniu tym polityków chińskich w Nanki- działy chińskie będą mogły by6 
I! ' niem się w tradycji czynu legio- wyrwiązał się następują.cy dia- nie i w Szanghaju. naszymi towarzyszami broni 

itanfzcwany oMz te-tionłsi6n nowego i nawołuje uczestników log: Gen. Matsui: Chiny nie są na Amb. Cora: Wierzę w to, że 
- s!11! znwsze I stoi niezłomnie walk o niep'Odległość, aby „raz Gen. Matsui: Zamierzamy ma szym wrogiem, nie chcemy zni- Włochy muszą walczyć ręka W 
~Gwislm bezwzględnego posłn- jeszcze podjęli trud kształtowa s.zerować na Nankin i Hankou. szczenia narodu chińskiego, a- rękę z Japonią przeciwko ko· 
~lcZcbr~aczehlnMelfo WlkodzEa dPol- nia rzeczywistości w pierwszym Amb. Cora: Przewidywania I ni armii. Musimy zwalczać coś munislvcznej międzynarod.ów-

01nyc arszo a war ,, ł .J_ · • k oś uk · 
llgłc~o-Rydza. z n:ikazcm posła szere~u . p. genera a zawsa:e sprawUll.ia)i\ w1-ę szego, c co rywa Slę cę. 

1 łączy się w każdym z nas • „I n1ech bdne naiwne f 11.łe razumle s • .
1 

,.
1
. • h 

:;, t=~~*ir:r:i:~~ ~~::~f!r.:t~s~~~:w:;. 1raszl1wr 111 un na 1 1p nac 
dowódców w okresie wspól- pełnlante Jcs!o testamentu - pisze 
Jów o nlcpodle<1łoś~ a dziś dalef "Zaczyn". 123 'osob I ł St ty są olbrzymie 
cHv CdtJowłedzial~ości za Piłsudski a.ie chcłal Polskł ani . fe· y zg nę y - ra 
, ... i zwartość Rzeczypospo· ~ionowej, an1 peowiackiej, lecz Pol· u A UJLLA. St ta"ł . b ł "ł • tal • h. N "Y •-

~kt iro-tężnej i 'S.ilneJ. ,„„.M..L„ • raszny J un, żu z me ywa ą s1 ą, zasta1ąc w s o znl:Szczonyc a poas14• 
Testamenta Piłsudskiego nle realizu jaki nawiedził FiHp1ny, był bez morzu lioz.ne ba:rki rybackie. wie danych met oorologi.cznyd1. 

le s!ę przez śpiewanie Pienv~el Bry- wątpienia największą kata.stro- Ni.emał wszystkie baa-ki zatonę- :>rzypuszczają, że Archipelag 
i.!a~y, ani przez marsze Szlakiem Ka- fą, jaką przeżyły wyspy od lat ły. Zginęło przy tym 65 ryba· zostanie nawiedzony p<>wtómie 

on!§ci stollcy w miarę Indy· 
eh wezwań brali i biorą u· 
prncach Obczu Ziednoczeuia 
eJk>, których t>odstawą ma 

my'1 deklaracji lutowej i mia-h oświadczeń: Konstytucj 
ilowa, silny rząd, podporządko 

drowkl. 25 · k · ta· f kt • h •' 
Nie ma lepszego zrozumienia f rea· w·Cled11. ł -_, t ·-'- . h • ozw. z L-- d . 60 phrz~zl. d JtaUlllł, d . ory h"!..J_~ hecneJ 

ll:i:cwania testamentu Józefa Piłsud- .ug u<> ycuczasowyc Wia WV9PY e:uu onoszą, z: c WI 1 0
1 r o ziac QUIW.C Wf 

skiego, lak zrozumien!e tef prawdy, domoś01, 123 osoby znalazły proc. wszystkich zabudowan zo brzety Luoon. 

jutrzej1zqn1 nunierze 

flłłA TABELA LOTERII 
Zmi~nr w rządzie włoskim 

owr wicekról Abis1nii 
IYM. Wczoraj nastąpiły 
!Jlujące zmiany w rządzi~: 
rządu Mussolini objął te· 
ministra kolonii (Afryki 
klej) piastowaną dotych· 
przez min. Lessona. 
dsekre(arzem stanu w Mi 
rstwie Kolonii mianowany 
t gen. T erruzzi, b. szef 
lU milicji faszystowsklej i 
spektor czarnych k:>szul w 
panii. 
1tychczasowy podsekretarz 
t dla wymiany i walut 

prof. Guarneri podniesiony zo
stał do rangi ministra. 

Stanowisko wicekróla Abi
synii zajmowane przez mar· 
szałka Gra.zziani objął książe 
d'Aosta. 

Podsekretarz stanu w Mini
sterstwie Korporacji mianowa 
ny został Renato Ricci dotych· 
czasowy podsekrełarz stanu 
dla wychowania r.aro•fowego. 

Mussolini wy·słał listy z po 
dzięk.owaniami do marszałka 
Graziani i ministra Lessony. 

śmi~ć w katasu-ofie zywioło· 
wej, jednak na ogół przypusz· 
czają. że liczba zabitych jest 
znacz.nie wyższa, gdyż nie na· 
deszły jeszcze wiadomości z sze 
regu baTdziej odległych wsi i 
mia.steczek. 

Straty przelrroczą praw-dopo
doibnie kwotę 1 OO milionów fraa 
ków. Tajfµn szalał na wybrze· 

Min. Neurath za1ro
·szonr do lond1nu 
LONDYN. Reuter donosi z 

Berlina: Lord Halifax zaprosił 
ministra spr. zagr. Rzeszy von 
Neuratha do Londynu. 

Data wizyty jeszcze nie zo
stała oznaczona. Koła niemie
ckie wydają się być bardzo za 
dowolone z rozmów lorda Ha
lifaxa z politykami niemiecki· 
mi. 

rspól raca dla ocalenia Europ1 
~ Delbos o wiircie w Warszawie, Bukareszcie, Białogrodzie i Pradze 
IRYż. - We wczorajszym :we Francji przez wysoUe oso· I jak we ws:zystkich innych, roz· 

przemówieniu w Izbie bistości tych krajów i serdecz· mowy jej mają jedynie na celu 
iłowanych min. Delbos ~- nych zaproszeń, których przed- ochronę pokoju!? 
!c.zył na temat swej blis- miotem był minister spraw za· Szc.zęśli.wy jestem ze sposob· 
podróży do stolic państ·w granicznych Francji. no•foi, jaka mi się nastręcza, by 
iowej i wschodniej Europy Czytałem w niektórych dz.ien wejść .. w konta~t, "!' imfeniu 
~~ępuje: nikach zagranicznych ko.men· Fra.ncJ! z. zaprzYJaz!1i0t11ymt. n~.-
:.zeku'.ąc, iż zatarg hisz· tarze zresztą sprzeczne, gdzie roda;n1 i rzą~am1, omo:wić 

t1 zakończy się i o<:zeku· przedstawi.a.no tę pod.róż jako ~~polne n~sze i.ntere~y, .wyiaś: 
le m'.lf:na będzie urzeczywi przyznanie się do słabości, a za 01c kw~sbie nas z~imuiące 1 

•UOi':c :fwarancje po.kojo:we, razem jako przedsięwzięcie po- sprawdzić. zgodnośc nastych 
illly i~:<:cze bardziej trosz· dejrzane, jeżeli nie zagrażające. planów ~1ęd.zynaro.dowy<:h. . 
·t': o is tniejące. Będę mogł z pewnością stwier 
•.k~ ' właśnie powód pny· Czy mam potirzebę odpowia· dzić, że plany te są poebawio· 
~l podrózy, którą odb:ędę dać, że Francja jest pewna sie· ne WTogości, ponieważ wiemy 
Wem do V/arszawy, Bu· bie samej i swych przyjaźni, ŻP. dobrze, że współpraca wszyst· 
~·u, Hiało'f,rodu i Pragi w nie mvśli o żadnym spisku i to lkich iest niezbędna dla ocale· 
~ ;wizyt. ~ożQnycill ~ t.xcb war.i.mkach~ ~dobnie Ilia Eur0>pY."• 

! 
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Sprawa hr. Wielopolskiej 
Ze źródeł miarodajnych dano 

szą, iż wszystkie dotychczaso
we wersje o kwaiifikaci; kan;ej 
czynów zarzucanych hr. Wielo
polskiej, która jak wiadomo 
przebywa już od 2-ch u1iesięt'y 
w więzieniu berlińskim Moabi· 
cie nie znajdują potwierdzenia. 

Jak się okazuje śledztwo w 
sprawie hr. Wielo'Polskiej, pro
wadzone przez władze niemiec• 
kie, zamknięte będzie dopiero 
w początkach stycznia r. p. Do 
tego czasu zabiegi o zmianę 
środka zapobiegawczego nie 
mają szans uwzględnienia. 

Zbroine powstanie ·w Transjordanii 
Władze wz"ełv zakladnik6w z licznych wsi 

JEROZOLIMA. Trwające od na posterunki połicyjne orK na 
dawna rozruchy w· północnej urzędy. 
Tra.nsje>Tdanil pnybrały cha.rak 
ter wyraźnego powstania. 

Prawie jednocześnie w roz· 
maitych miejscowościa<:h jak Iz. 
bid, Adz.lun, Madaba, Kasz Am
ra,· Tafla itd. ludność napadła 

N a pomoc wysłano oCfdziały 
policji i wojs.ka. 
Władze wzięły jako 1Jakładni 

kó.w muchtarew (wójtów) .z li· 
c.znych wsi. 

Samochód rozbitv o drzewo 
Trzr osoby odniosły rany 

N a aufosłradzie Rekowo -
Puok, na skutek uszkodzenia 
hamulców wpadł na drzewo i 
uległ kompletnemu rozbiciu sa 
mochód kupca żydowskiego z 
Gdańska Czarlińskiego, w któ· 
rym jechało 3 osoby. 

Samochód prowadził Czar
liński. Najcięższe rany odnio
sła małżonka kup-ca, która do
znała przecięcia tętnicy. Ran• 
nych przewieziono do szpitala 
w Pucku. 

· Oryginalnr strajk chtapów 
Nie _ ,hcą llu11<owi wvw~zić dizewa 

Oryginalny strajk wybuchł 
pod Szczucinem koło Dąbrowy 
Tarnowskiej. 

podczas gdy kupiec żąda po 21 
zł., chłopi chwycili się orygi
nalnej formy strajku, a miano· 
wicie nie chcą wywozić drze
wa z lasu. 

Mianowicie kupiec drzewny 
Kampf zakupił w lasach mają
tku Lubasz większą partię drze 
wa. Ponieważ chłopi pragną W ten sposób zastrajkowało 
clrzew~ nabyć na swoje potrze- p;zeszło 300 chłopów. Spokoju 
by1 daJąc pQ 6 zł. .za m. aześc.1 1 me. za.k.ł.Qcooe> 
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brych, uczciwych ludzt Zabrała się do nowej nie· 
mniej ciężkiiej roboty. 

Cztery lata .pracowa~a n8: jednym i;niej~ Pani 
domu była uczciwą kobietą i obchodziła się z nią 
w ludzki sposób. 

W ciągu całych czterech lal Maryśka nie dopn. 
szczała do siebie żadnego mężczyzny. Była ład:ia 
i amalcrów nie brakło. Przepędzała ich jednak wsiy. 
stkich jak również każdą myśl o mężczyzna<:h„. 

_ Ta.nta ma.luta się pon~e w więri eniiU . Jedoa z cięi· I 
icii::ih przH-lępozyń o.powl edz:.ała je.;, po kilku d.n.acb dzle;e 
"wojej ~brod.n.i: jako p:ętn:u;.toletnia diziiewczyna doslała s : ę 
do domu rosnski~go u.rzędn:.ka . Ten ~walc.I ją w noq i cd 
ie~ eza.su przycbodiz.ił do niej często c.a „wizyly" nocme. Po 
pewnym czasie zawezwała ją plDi do si:?bie i zap v t ał a: 

Pewnego pięknego dnia poznała ba.rdzo ładne
go młodzieńca, który oświadczył się jej i przyrzeW 
ją poślubić. 

- Dlaczego tak się boisz, Maryśko? - pyta· Maryśka zakochała się w nowopoznanym męz. 

Sk~ masz le zacluo,.g!-one bi.odr.a, Maryśko? Kto &ię to• 
biie przydutył? 

· - Pyi.am ci się Maryśko skąd ta zmbna w 
tob~? Dfoc.zego nfa odpowiadasz? - powlórzyl01 
swoje pytanie pani i przysunęła bliżej niej krz:do. 

- Nie rozumiem.„ nie w iem o co się pani pyta 
- wykrz~usiło ze siebie młotlc wlejskic dzizv;czę. 

- Ach tak. Nauczyfo.ś się kłamać równ'.d.l... 
G-rasz dobrze sw.oią rolę.„ Ładny z ciebie pta.::zck, 
nie ma co„. Nie chcesz mi powicdz~zć to truclno. Nie 
będę się więcej troszczyla o ciebie .. Ale co ty zro· 
bisz po kilku miesiącach?.„ Nikt cicb:,z nie przy;mlc 
z takim skarbem do pracy.„ A ja nie mam zamiaru 
pielęgnować ciebie u mnie w domu... P.o!rzym-m 
cię jeszcze jakieś dwa miesiące - ale później hę· 
dzies.z się musiała wyn:eśćl„. 

Na dźwięk ostatnich słów Maryśka zawrzała ca· 
ła. Zaezrw!enHa się i szepnęła cicho: 

·-Proszę pani ... Ja„. 
Zrozuraiała nareszc!c o co jej pani ch_od.zi. Dreszcz 

prZ2szedł całe jej ciało na samą tylko myśl o tym. 
- Czego tak ci-cho szep.cz~sz?.„ .Mów gło śniej 

powieclz:ała pani zauważywszy zmiccz:mie na twa· 
rzy słuiącej. - Powiedz od ko~o to masz?„. 

- Ja ... się bo;ę.„ bo;ę się powi.zdzieć - roz
płakała się Maryśka w głos. 

Na wid.ok łez twarz pani złag.odnJała. Zlitcvn.ła 
się widocznie nad młodym. dzieckiem i powiedziała 
cichym, łagodnym tooem: 

- Nie bój się Maryśko... Nie wydam cię przed 
nikim ... Mnie możesz wszystko śmiało op_owiedz!cć. 

- Nie„. nie.„ bo;ę się._ 
~ Kogo się boisz? . 
- Bo;ę się powi1-?dzieć.„ 
- Kto to taki? Czy znam i,!o? - zaC2ęTa pani 

dyskretnie badać. 
- Tak.. mrmr-0tała V..acyśka stale pochlipując. 
- \Vęglarz? 
- Nie.„. 
- Syn str6:!a 1 
- Nie .• 
Muyśka nie odpowia.Ga.fa.· _ 
- Powiedz nareszde„. Nikomu me opowiem„. 

' Maryśka zaniosła się głotnym płaczem. Teraz 
przvpomniała sobie, że kilka miesięcy temu m!,zwa· 
ła dziwny zawrót ~lowy, częste nudności... Od mie
liąca dopiero ustały ..• 

. Nie zwracała na to wszystko uwagi. Była stafo 
tajęta, zapraoownna, n(oe przeszło jej zresztą prze20 
myśl, że coś takiego może się z nia stać.„ 

PN 

ła się podejrzliwie &o·spooyni - lvloże to jest„. po- czyźnie i oddała mu się ciałem i duszą. 
czekaj już wiem!... Czy to ten strażak, który przycho W międzyczasie ftosp-o-darze jej zubożeli i zmn 
dzi do G~n.i?„ Zgadkm... szeni zostali wymówić jej pracę. Zr.ezygowall z p~ 

- Nie„ bo;ę się powiedzieć„ Nie powiem .• będą mocy służącej. 
mnie bić... Była w czwartym miesiącu ci.ąfy. Innej praci 

- Kto ciebie będ:z~e bił, głupia dziewczyno? nie mogła w tym stanie do·stać. 
- ·P.„. p„. pan - wykr~yknęła M~rysl~a. Rajfurka, która jej za pierwszym r~m udzieli· 
- .If-„ .kto ? - twarz p·a!li wykrzywiła się w peł· , ła dachu nad głową - zmarła. 

nym bo.u i str~chu. gry~asie. . • . . . Narzeczony zaś, którego bezgranicznie kochaL 
. -:- Pan„ .. Nie w;edziałam.„. ze„. ze.„ powie<Wiał l zamiast ją poślubić znikł nagle z horyzontu„. 

InL„ ze.;: m:11~ z do~~ wypędzi... . dnik . Została się zn.owu bez dachu nad gł-0wą. 
• - l:Y'. sc:erwo ie~~al - ~y~n~ła zona urzę a l Za zaoszczęc!zone pieniądze wynajęła kąt1 
i złe o~n 1 ki w cezach. !el za~alił; s.ę. praczki w suterynie. 

. 7 Chc:::s:z omamc uczc1~ego, ~zlac~etneg.o czło- Na tym barłogu (inaczej nie mo.żna nazwać tef 
wieka ?.„ Clm?s~. skompr-0mit·owa~. mojeg? ~ę~a?:„ łóżka) urodziła po kilku miesiącach drugie dziecko

Choć mąż J2J wracał CZQsto p11any, bił Ją 1 nic dzk?w·cz k 
rzadko d~iec!, by la j~d1;1al~ nadal w. nim P.o. uszy za: Ty:1ra:·em los był okrutny„. Dziecko żyło i b~ 
koch:tn:i i wierzyła swięc1e w to, ze takieJ zbr.odni ł . d 
n~e ie~t z o ny si~ opu~c.:c.:· . • Maryśka wymieniała ostauue ruble z zaosz~ · · cl 1 · d . „ I zupe me z rowe„. 

Kiedy urzęd~1~. ~cw1edz1ał, się po po~o<:i! do dz.onych pieniędzy„. 
domu o c::.lym za;~'.!1U z Maryską zapewni! zonfi 1 p,~wneg.o prnranka wydaiła na karfofle ostatn 
swo;ą, żz t.o jest ch~ć Qi;~h:a.lcwania go,, że d7iew-czy- , kił.ka groszy„. 
na c:hce !::o szantazo\'l~:· ze ona - iego zona nie S~ara pra-czka oświadczyła jej, że sama iest 
powinna na. to p-cz:wu.hc. . . • nędzy i nie ma zamiaru trzymać jej dalej bez pieni 

. I wszys1ko sk?~czyło się .na {ym, ze pam ~sta- dzy„. na darmowym chlebie - dodała Maryśka, D 
w;ła ;zeczy 1\fa~y~ki za ~rzwi do lmrylarza, ~ Ją sa· brze pamię~ała os '. atnie słowa kobiety. 
mą u i ęła za kar~r i zrz;ic:ila ze schodow na dol. - Idź pani z D-0,fem razem ze swoim bękart1 

Dylo ~o w listopac..z.1e. • . . • - pow:edziała jej po kilku dniach, gdy Maryi 
l\1a1>'.slm znalazła ~Ię na .t1!1C"V·. Pada·ł snieg, zim· przestała płacić komoirne. Wreszcie zniecierpliw~ 

n:o przcn;kał-0 wszystl~e kos7i. N:;-ubr<.na wałęsała I ociąganiem sic: jej, prac.zka zaczęła ją przeklia 
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się po opu~~oszalych s1cdlcck1ch uhc&<:?· . prznywać a nawet bić. 
Szcz~sl:.wym t:af<;m s:potkała zna,,omą, ra1I?rkę. Wvpędz.ona przez starą znalazła się znowu 

!a ~zil:;ab .1ą cl.o s:ebie do. d.ci;iu --: zimne i. oo: eka- ulicy. Było to. na początku stycznia. Panował 11 
1ące1 w1lgoc1ą pn·:mcy. \T/ prw111cy teJ panował mrok. . 
Na s tole paliła się stale mała lampka naftowa. mrozO. b •1 • ł d · ń n· 1 • 

. . . . . . M nosi a się ca y zie z iemow ęc1em na 
. lta:fi:rk::i był dohą k.obi·ecmą .. Dz1e!1ła s~ę z a· mieniu. Niemowlę płakało z głodu, nie miała dla 

ryską kaz~ym kęs~m •. k
1
azdym _ły~1em c1epłe1 strawy. go pokarmu w picrsfach. 

Trzym:.ła F\ ~ez p:.zmęo~y u ~1 eb1e w d?m~. · • Nikt ~ chciał jej przyjąć razem z dD!ec 
. - z. t,a.!•1m br~u.szk:em z~dna z pan rue będzie do mieszkania. DopieTo późną nocą ja:kiś stróż 

chcmła c1:::?1c przy;ą c - mav11ała. - 1:rudn?, p:~e- nad nią zlitował i pozwolił jej przeno.cować 
tr~ymc.m ci ę '": domu do ,cza~ rozw1ąza01~. Kle~ schodach. 
dy znalnzb m się snma w bie.dz.:e, dobrzy ludz•ska mi D . k • ł 1 ł . • W 
pcmcgli. Teraz b~dę się mo~ła o.dwdzięczyć. Zostań Z·!ec.? nre Pa c:i o Wl~CeJ. ycz~rpane, WJ 
si u mniz. Starcz tego chleba clla ;zclnej to starczy d~or„-a k":"thł? zało~me. Nie ~~·&la. się pa.Łrzet 
· ędl d · ~h y biedną, mewmną ofiarę. Serce Pl ściskało się z h 
1 

a wo... · L · ł d · k' h -' h N Opo•wLidając o tym szlachetnym czyn-ie rajfurki, eza a ra~em z z1ec iem na s<: oo.ac .. !4 

miała młoda morderczyni łzy ze wzruszenia w o· ło panowała c1em."la, l!łucha noc. Przytuliła· się b1 
czach. I do dziecka i opłakiwała swój nielitościwy los. 

Dzi.:?cko, które :zrodziło się z biedy, głodowan~a, W tych ciężkich wiecznych jak jej si.- z.da 
w oicrnnei mo!aej piwnicy żyło wszystkiego tydzień. chwilach zrodziła się w jei mózgu szaleńcza m 
Maryśka była znowu wolna. Mogła szukać nowej . Zamorduje dziecko, a później sama pozbawi 
IJUCy. l tycia. 

Po dwóch tygodniach dostała się od domu do- (Dalszy ciąg futro). 
N 

'Wspomnienia sz.wo!eiera 
nieustanny szmer padającego 
c.!.:::szczu i chlupot końskich ko· 
pyt. 

- Widzisz ty c-0? - szepce 
do mnie Kiljancwicz. . 

w miejs<:u, ruszyl.iśmy galopem 
do tyłu. Znów błysnęła rakieta 
oślepiającym blaskiem, zarecho 
łały karabiny maszynowe. świ
snęła z szun: ""'.l i piskiem za na 
mi chmura kul. 

łup wsi, je.dnak szwoleżen 
idą naprzód, bi;ą z karabi 
i za chwilę z okrzykiem do 
rają do wsi. 

Bolszewicy, zaskoczeni 
spodziewa.ni!e natarciem, pł 
sznie 0:puszczają wieś i wyc 
ją się. Podążam i ja za 11 

tyralierką, pr-0wac!ząc koni 
sobą, k tóry kuleje. 

Uk~es walk o R1!J2Sd~~gJośf 1"913 - 192l r.) 

Boje o Warszawe 
- Nie miało kiedy padać! - bycz. Jedziemy ostrożnie, bo la 

Odzvwa się któryś. , da chwila możeany natknąć się 
....:. Nie jesteś z cukru, to ci na wroga. 

nic nie będzie! - odpowiada Wtem przerwał ciszę głuchy 
mu d• ugi. ' huk. Wystrzeliła -0gn:s ta ws t ę· 

- \~iem o tym, ale przecie:! ~a, zam:gotała jasna kulka, roz 
lepiej jechać w pogodę. Gdy pa legł się trzas!t i buchnął snop 
da deszcz, najlepiej W!unąć się iskier, rozsypując się wachla
pod pierzynę i słuchać, jak c> W?m oślepiających blasków 
s;yby dzwonił I Stan~Hśmy. Za pierws.zą wy 

- Masz rację, ale o pierzy· 
1 
strzeliła druga, trze·cia i naslą

n!e to szkoda teraz gadać! Po· · piła rakieta, oświetlając pok 
czekaj, jak wrócisz z wojny, Bo.Isz'?wicy w!d·ocznie p:rzeczu· 
o1:e:nisz się, to wtedy co innego! wai~ bliskość naszą i w obawie, 

· - Ha, psiakrew, kiedy to abyśmy im znienacka nie wpadli 
człek cobie z.a wszystkie czasy na pięty, C"Uwają. 
odbije? Chwilę czekamy na dalsze 

- Sto lat ni.emałe, jeszcze rozkruzy. Już do !eżdża dowódca 
ł. na to przyjdzie czas! i wyznacza pięciu szwciizżeró · 

Sciemniać poczęł-0 ~ę gwał- po.Jecając udać się na patrol 
łownie i niedługo zapadła c7ar- pod wieś Smardz.ewo. 
~ noc. Jedziemy stępem . • Ko- Za chwilę wysuwamy się na
n.1e tylko. ch.luJ>?Cą kopytami po przód i jedziemy d.ro!5ą wprnst 
!l"Oz.inokłeJ ziemi. w kierunku wsi. Rakizty jcsz-

SMARDZEWO cze błyska!ą pairę raizy i znów 
Deucz mżv bez przerwy, sze ~apainiowała zupełna ciemność. 

lesuząc po liściach przydrot- Ja ze szwohżerem Kilja
ayclt ~ośli. Ciemno, choć oko nowi•czem mszyliśmy jako szp1-
... "'Y1tol. ca naprzód. Wytężamy wzrok, 
. S~rony dafn2' powoti iednak ta.ka ciemnica, że oprócz 
włr6d demnoś-::i, niby dłu<!i W""t, łbów n?iszych siwków ni•c przed 
~ Iii --. lCł aGca-1.wami m. widać. Słydla.ć ty~ 

- Nic, a nic/ - odpowiadam 
mu szeptem. 

- Można bolszewikowi na 
łeb na;echać, zanim go zoba
czysz! - rzecz.e kolega. 

- Nie pamiętam, żeby kie.dy 
bylo tak upi-0rnie ciemno! 

- Uważa;my, iebyśmy się do 
jakicl!o dołu nie wpakcwali. 

- Pr:z.ecież jedziemy drogą, 
a zresztą konie lepiej widzą od 
nas, więc możemy być spokoj
ni! 

\VI samej rzeczy konie stąpa
ją śmiało. J edzi.:::my lak kilka 
minut otoczeni nieporz:::jrzanv_mi 
cit?mnościami. ściskamy w rQku 
~otcwe do strzału karabinki i 
pilnie wpatrujemy się przed sie 
bie. 

Naraz wydało mi się, że rysu· 
ją się przede mną konlu·ry ja
kiegoś budynku. 

- Te, Ki!jwnowiczł - zwra
cam się ·szepk:m do koleg.i! -
Ua;e mi S!ię, że juź dojeżdżamy 
do wsi/ 

- Dlaczef!o 1 
- A paitrzl JaFe§ chałupy 

biele;a się przed nami! 
- Czyżby? - zapytał kole· 

ga i począł się przyglądać. 
- Wttdzisz? - zapytałem i 

nagle tuż przed nami na drodze 
błysnęły ogniki i rozdarł powie 
t17e łO!' Jr-0t strzałów. 
$_~11 kul-. Za.wróci.wu)_ 

Kenie pę.dzą, itdy nagle wali 
się Kilian•owiczowi koń na zie
mię. Kiljano-Ni·cz krzyczy, że
bym pocze!cał na niego. W tej 
samej chwil.i słyszę trzask ude
rzenia i mój koń przysiada na 
zadzie. Szarpnąłem go za cugle. 
Poderwał się i począł lculeć. Za 
ma}aczyło coś przede ną i u· 
słyszałem gwar ludzk' o nasze 
szwadrony, pieszo rozsyp•1iąc 
się w tyraliery, ruszyły do ata
ku. · · 

Za chwilę zrównałem się z 
niemi i zeskoczyłem z konia, a
by obej.rzeć adzie ZO•Stał r&nny 
mój siwek. Po ciemku niczego 
nie mo~ę zobaczyć, więc zaczy 
nam O·bmacywać go rękami, 
przcsuwa;ąc dłon.ie po tylnych 
n·ogach konia. Nigdzie jednak 
nie mogę znaleźć rany. Dopiero 
na prawej kości biOOrowej wy
czułem pod ręką jakiś twardy 
guz.ik po·d skórą. Domyśliłem 
się, że to musi być kul.a, która 
uderzYW!Szy z2ślb:~nęła się po 
kości, i zatrzymała się pod skó· 
rą. 

Nasza tyra:ljerka z okrzykiem 
hurra ruszyła do wsi, odpowia
da;ąc strzałami na atak wroga. 

Cicha i ciemna do tej pory 
110C rozbłysła oitniem i za'cfrzmia 
la hulri~m wystrzałów. Bo'~7;e-

.włcl omzeliwui_, ais & a •· 

Za chwllę nasi zajmują 1 

Bolszewicy częśdowo u 
częściowo zaś pokryli si 
chatach i zabudowaniach. 
szwoleżerowle wyciągają ie 
jedyńcro, lub po kilku, bi 
do niewoli. 

Zabłysły światła w oknac 
m<>stw. 

Zbudzeni mieszkańcv tr 
!iwie wy:!lądają z za eh~ 
parkanów na clrof!ę. żołn 
nasi przebiegają jeszcze pl 
dzy budynkami, prze5trz: 
zakamarki, obsadzają za 
obronne placówki i zatrzt 
my się w zd1obytej wsi, cze! 
rana. 
Zapłonęły ogniska na drt 

a wokół zebrali się żohi 
suisząc wilgotne ubrania. 

W jednej z obszerni~ 
chat urządzo.n-0 lazaret pd 
g.dzie sanitariusze cpatru'. 
nych nas'fych i bolszevn 
żołnierzy. 

Skoro świt rozeslano r' 
we wszystldch kie-runka~~ 
ustalić gdzie Z"'ajdu'e s11 
przyjadel. Około połudnb 
n1szyły szwadrony zn61' 
~ tna11Z1 ciUI 
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PRAWDZIWE· DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA -
DOBROCZYOC.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Dylo to w czas.a.cli p.rzedw-ojen.nyoh. B~ały kupiec war
IJ2l8!WSk,i. An-toni Olg,iń.d:.i, na.był szyb n.a.Ho-wy na. Ka'lili.:u1c 
i ,p=iósł s:ę tam ze s~vo;ą fon„1 i córką d.o mi:ist.a Grozuy. 

Tu s.po~aił-o Ol~ińsikicli wie!kie niesJZOZęśoie. 
Grasu'ocy o.d paru ht w o!rn'..icy bers:"! b.'lndy zbójeckiej, 

Seldm-Chaai'. 
0

pOC1\vał i.eh u.koóaną jedyma.orkr,, Martę. 
S21Li.m-Chan, jet>,zoze j·ab> młody chlcpfoc, pncbił kiin~ż • .;· 

łem oficera rCl'syjs1kiel!o. który r.zuoił f.lię na piękną żonę :ieu. 
ma., by ją wzil:i.ć P'f':>:emoq. 

Za to zaMjstwo Selim-Cha.n ZOGlt.al s.kaizainy n:i. dswaa:rle'cla lat btoiri;i. 
Ud.a.Io mu s-ię w og.rom.:-J e p0111ysł.oiwy &p06ób uci.ec z Sy

biru (ja!rn „nfobos·zczyk" :rositał wywjeziony w trumnie). 
Po powl'Cclie d-0 rod.ziininyo.'t stron Selim zor~am.izował ~: 

dę wlunycli mu, ni-eusns:z:ooych Czeczeńców, którzy pootaw.il.i 
se>bie za za,d=ie „roa:dz.iclać p.fociąd.ze bog!!CZy". Pocywali 1u· 
<!z.i bog:ilych, a o'trzymywa.ny od nkh okU>p pien.iężny :ozda..,,.ali 
ubc.gim m i e.z~~ańco.m ~ór. Od t~o CZ3SU zaczęto Selima t~u
łować Sellin-Ch:lltlem. 

Wvsytaine w góry całe od&i:ały policjl i wojska me mo
gły sclnvyt.ać Selirn-Cha111a, gdyż mie~2'kań<:y gór siali. po 1eio 
stron~. u!t.rywali go u siebie i nie chcield ~dy wydać 1eito a.ry
jówki. mi no lo'l'tur, które mt•sieli znosić. 

Wydwo w po~oń za SeLim-Chanem 10 bafali.no~w tol-
m:ierizy i 3 sz.wad~o.ny Kol!'aków, a~e ws:zys.t•ko "nada.re=e: . 

Wyz.naczoo,o speciaLne ba1akc.ny wo1ska na pouuk1warue 
SeLim-Chana. Prócz łeoio wyrłaaw w góry J.icznych tajnych 
11.itentów, którzy przebrocl za Czeczeńców, mieli się czegoś wy· 
wfodzJeć o SeLim-Chanie. 

Po o.trzymanej wiacfomokd, te SeMm-Cham przebywa we 
wsi Alda., otcoez<l!llo nocą tę wieś podwó:nym kordoaem wojs:ka. 
Al~ i tym t".l'!em Sclim zdoła.ił si~ v.-ymknąć. 

S?!im-Ch;n siedział w ukrytej grocie w górach z kflko· 
m:i swoimi ludimi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzl;ich. . . 

Jed-:?n z ludzi S-alim-Ch-ina wysunął ostrotnie g!owę 
~ groty. Okazało s!ę, że po przeciwleJ!łcj stronie dol'ny z>:1.aj
dował się na wyso.kiei §c!anie skalnej pa,trol tołnierski. Żoł
nierze zauważyli widać wvsuwaiącą s:ę z groty głowę ludzką 
i roz.poc.zęli strzc!ankę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jedn:tk w grocie . ropcł~ie cicho, ~ak, te tołnierze prz~s!ali I 
wreszc·e strzelać pewni, te grota 1cst pusta. Wtedy Sehm· 
Chan i iC?go ludz:e wy?elzli z kryió~lti.. . 

W tym cz :is;e Szl·m·Chln w-;l~w · ł s:ę nowym aa.padem, 
kit6r y o<!wagą i bezczelllJścią przewytszrł WSZ}"łtkie jeio do· 
tychoza.sowe wycly:iy. 

P<>dzący poC:ą.g p-:i~pies2111y Mosikrwa - Ba.ku zatrzyma) 
się na~'ie w środ!k.u c:Lrogi. Ba.nd·a &tup:ę6d.ziesięciu Jiu.d.z;i z Se• 
&n • Cha.nem na c.ze~e wpadła z rewoLw~ra!lli w rę<ku do 
wnętrza wa~o·nów. N:p:lStnicy z:alienli od przerałio.nycli pa• 
sażerów piio?n'ąd·ze i b:rtu!erię. 

Zbliżyli s:i: m~ędzy i.nr.tymi do mlode40, tęiiefo pasue.ra. 
.,Daw:i; po.rHell" - zawołali. • 

NapS.U.:nócy zrub:"2rrali od prze!'a1onyclt pudł!C'6w pe• 
ń~di?Je, bWu.tmę, ni.e r<ibiąc jednak poza tym Die złefo ni· 
koma. 

N<:4te dal s.ię s-J~eć da!e1d f"NUd lokomo4ywy. Na.-
pu:llniicy zM:zęLi wysik.a.kilwać z waton6w, · 

- N'.e runać się z miejsc. Kto zbliiy ~ę efo o1<na, 
łego zastrzelimy na miejscu f - rozkazali napastnicy 
pasażerom, optlSZczając szybko w~gony. 

Wszyscy napastni<:y w liczbie stu pięćdziesięciu 
ustawili s!ę w kilka szeregów, po tym Selin „ Chan 
rzudł rozkaz: .: :_, 

- .Maszerować spo1wjniel Naprzód! · _· · 
-.... Ależ jakiś pociąg nad;eZ:dża tu przecie.i! - za· 

uważył któryś z napastników. - Może w pociągu 
tym jadą żołnierze? Musimy czymprędzej s t ąd uciecJ 

- To nie podąg, to sama lokomotywa jedzie! -
o§wiadczył Selin - Chan, nadsłuchując uważnie. -
Gdyby to był pociąg, słyszelibyśmy odgłos nad;et
dżających wa~onów. Już rorzumiem, eo to ma zna· 
czyć: naczelnicy najbliższych stacyj porozumieli się 
widać między sobą i stwierdzili, że pociąit pospiesz
ny nie P'okazał się w swojej dalszej drodze w ozna
czonym czas1e, wysłano więc lokomotywę dla spra· 
wdzenia, co się stało. 

- Możemy więc pomaszerowa~ spokojnie, Chan? 
- Zupełnie spokojnie. Jesteśmy blisko Jaru, 

prze;dziemy tamtędy aż do rze·ki Terek. No, idzie· 
my naprzód! . 

Selin • Chan na czele całej bandy pomaszerował 
w kierunku lasu, zapowiedziawszy przed tym ;esz
cze raz pasażerom, żeby nie odważyli się ruszyć z 
swych miejsc. Ktokolwiek z.bliży się do okna, alho 
będzie strzelał w ślad za napastnikami, ten padnie 
natychmiast trupem. __ 

To ostrzeżenie było zresztą zbyteczne. Pasażero
wie byli tak przerażeni i oszołomieni niespodzianym 
napadem słynnego, „strasznego'' Selin • Chana, te 
wszyscy siedz'.eli jakby sparaliżowani, niezdolru po
ruszyć się z miejsca. 

A eo się tyczy latarń lokomot~.wy, ktćre zbliża
ły się coraz bardziej - Selin • Chan nie omylił się. 
To była właśnie tylko lokomotywa, a nie cały po· 
ciąg. 

Było to tak: „ • . . • 

Poc1ąis pospiesznv, na kt6ry napadł Selin • Ctian, 
zatrzymał się pięć kilometrów przed stacji\ Slepco
ws.k. Nac·zdnik tej stacji był mocno zdziwiony, dla· 
czego pospieszny Moskwa - Baku nie prz~jecha~ je
szcze. Stał z zegarkiem w ręku i nadsłuchiwał, czy . 
pocią~ nie nadjeżdża z daleka. Ale było zupełnie ci
cho. Echo rie odbiiało w. Jlórac!a tadnedo huku i-a.da· · 
ceio- 2e»ei~q._ 

- Co się mogło stać? - niepokoił się naczelnik 
stacji coraz barcłz:ej. 

Przc~.z!o już dwadzieścia minut od chwili, w któ
rej j pociąg pc~iesz.ny powinien był przyjechać 
przez stac;ę ~lepcowsk, a wciąż ani widać, ani sły· 
chać pociągu. 

Minęło jes'Zcze 'dwaClzieścia minut czasu - i nici 
Cicho jak przed tym. Ani gwizdu, ani szumu żadne
go.„ - w ogóle żadnego znaku, któryby wskazywał, 
że zblii.a się jakiś p-0dąg. 

- Co się stało z tym pociągiem? - naczelnik był 
już mocno zaniepokojny i zadzwonił na stację Be· 
slan: 

- Czy przejeż-dżał jui pociąg p_ospiesz~y'l _ 
- Oho, już dawno! 
- Jatk dawno temu? J 

~- 1 

- Przeszło trzy godzin-y'.· _ . 
- Trzy goclziny?I Czyż t·o jesf możlfwe? Nie prze 

jechał jeszcze dotychczas przez stację Slepcowskl 
- Jeszcze nie przejechał?! Musiało się stać ja· 

lód nieszczęście, jaka§ katastrofa. 
- Bardzo możliwe! 
- ,Wysyłam natychmiast lokomof~ę. 

{ ~··~~· ·.

~~\. 
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Oczom jego ukazał się dziwny zdumiewający obraz. 

Obaj naczelnicy byli jut teraz pewni, ie jakaś ka
tastrofa miała miejsce z p-0ciągiem pospiesznym Mo
skwa - Baku, bo jeżeli przed trzema godzinami był 
na stacji Beslan, to powinien był już dawno prze
jechać przez stacię Slepcowsk. 

Naczelnik stacji Beslan wsiadł w lokomotywę 
wraz ze swoim pomocnikiem i z kilkoma dozorcami 
kolejowymi i rozkazał maszyniście jechać powoli na-
przód w kierunku stacji Slepcowsk. . 

Lokomotywa ujechała kilometr drogi. Jadący nią 
ludzie nasłuchiwali: cicho, sza, nic nie słychać! 

Szyny w górach wiją się wężowym skrętem w ta· 
ki sposób, że często nie można zauważyć nadjężdża
jącego pociągu nawet z oddalenia kilkudziesięciu tyl
ko metrów, można tylko usłyszeć stuk kół. 

Lokomotywa posuwa się o następne dwa kitome-
. • • , ; . • _.,._ ~. . „ : . . ......... • „ : ; . • • . . „ ł • 

ce z 
tan„o· 
kupić 

DrzeifZJłi ogłoszenia 

try naprzód, bardzo p~oli i ost;ożnie.:: L~~omotv~ 
wa znów się za'.rzymuje, naczelnik stacJI, k cory sam 
pojechał na tę k01111trolę, znów bacznie n:adisł~chuje, 
ale wokoło panuje niczym niezakłócona cisza, 1ak na 
pustyni. - Gdyby jakaś katastrofa miała miejsice, -
oświadcza naczelnik, - słyszelibyśmy przecież na„ 
wet z daleka odgłos poruszających się ludzi, jakiś 
gwar, hałas. SpTawa wydaje mi się mocno podejrza-t 
na .•• ' 

Lokomotywa za-czyna dawać sygndy, ryczy prz~ 
raźliwie, echo roznosi po górach dźiki gwizd, ale 
nikt nie odpowiada na alarmujące sygnały. ZnaczYi 
to, że nie ma w pobliżu żadnego pocią_g1;1. albo tet 
lokomotywa tego pociągu uległa rozb1c1u podczas 
katastrofy, nie może przeto odpowiedzieć żadnym 
sygnałem. . 

Lokomotywa posuwa się jeszcze pół kilometra 
naprzód. Gdy tylko skręca w bocmą drogę, naczel· 
nik stacii widzi z daleka czerwone of!nie .. 

- To jest z pewno.ścią ten pospiesz.ny, - woła: 
.naczelnik. - St·oi... Coś się tam stało złego! - Po
suwajcie się powoli naprzód, krok za krokiem. Daj· 
cie sygnały I , 

Lokomotywa ryknęła znów przeraźliwym gwiz· 
dem. Ale pociąg po.spie$zny mifozy, jak przed tym, 
jakby na nim wcale ludzi nie było. 

- Ogłuchli, czy co do diabła? - nie rozumie na• 
czelnik i każe jeszcze kilkakrotnie sygnalizować! 

I znów echo roznosi po górach przeraźliwy gwizd 
który może nawet z daleka ogłuszyć, ale ze strony; 
pociągu pospiesznego żadnego znaku życia I 

Czerwone ognie pociągu błyszczą z daleka W 
ciemnościa.ch nocy, jak uwodzicielskie ślepia szata ... 

I na, z okien wagonów pada odblask na obie strony 
drogi, ale nie widać żadnego cienia, ani śladu czło• 
wicka... Nie widać żadnego poruszenia, jakby po-< 

I ciąg był pusty, lub obumarły. . · 
. - Do krośset, czy wszyscy powymierali tam? -

zdumiewa się naczelnik stacji Beslan. - Co się tam 

l 
mogło stać? . 

Lokomotywa zbliża się powoli, ostrożnie, c<>raz 
bliżej i bliżej do sto_iącego. n!eru.cho!11o pociągu: Mo: 
żna JUŻ teraz poznac wyrazrue, ze me było tu zadneJ 

. katastrofy, bo nie byfoby przecie! lak cicho, .pasaże• 
f rowie krzątaliby się po wagonach ... A zresztą - nie! 
widać wcale przewróconych wagonów, pociąg stoi 
na szynach w najlepszym porządku. 

Co s1ę jednak mogło stać z tym pociągiem? Dla~ 
czego nikt się nie odzywa- Dlaczego maszynista nie 
odpowiada na sygnały? Naczelnik i jego pomocnicy 
łamią sobie głowę nad tą zagadką. Nie są w stanie 
zrozumieć, co się tu stało. Lokomotywa podjeżdża! 
bliżej, jest już tuż - tuż przy pociągu."4 

Ja.ka niezakłócona niczym cisza! 
Jakby naprawdę wszyscy pasażerowie powyml~ 

ra!il Nie widać maszynisty, palacza ani jedne~o kon• 
duktora! „Jakaś niesłychanie dziwna historia"J -
myśli naczelnik stacji. 

Lokomotywa znów gwiżdie przeraźliwie. 
Nie ma odpowiedzi. 
Naczelnik stacji woła: 
- . Hej tam, odezwijcie sięł Panie . maszynlsfo ..• 

Gdzieście przepadli wszyscy? Ogłuchliśde, czy co?I 
Żadnej odpowiedzi! 
„Czyżby rzeczywiście nikt z nic~ ni~ iył?'' .„. -

my§li naczelnik stacji i chwyta go okropny strach: 
przed tym milczącym podągiem. 

Naczelnik, . jego pomocnik i szdciu 'dozorcÓW' 
kolejowych zeskakują z lokomotywy i biegną d-0 P<>"' 
ciągu pospicseznego. Serca ich biją mocno, zimny, 
pot oblewa ich czoła. Przebiegają obok wagonów; 
oto już są pTzy lokomotywie, zaglądają do środka. 
Nie ma maszynis ty, nie ma pala·cza, nikogo nie ma, 
lokomotywa jest pusta! 

- Hej, panie maszynisto! - woła naczelnik sta"' 
cji i biegnie z powwtem do wagonów. 

- Kto tam? - daje się nagle słyszeć głos z wa
gonu służbowego-, głos drżący, pełen strachu. 

- To ja, naczelnik stacji Beslan. Bóg z wami, lu„ 
dzie, niech pan powie, co się takiego s~ało? 

- Nie ma już nikogo z tych diabłów? 
- Co za „diabły"? Kto taki? - nie rozumie na„ 

czelnik: - Kogo pan ma na myśli?.„ • 
- No, Selin - Chana z jego bandą! ._.. pada od'•. 

powiedz z wnęt!"za wagonu. · 
Teraz dopiero naczelnik stacji zrozumiał wszy: 

stko. 
.Zaczął drżeć na całym ciele ze strachu-4 ż prze

rażeniem zajrzał do wagonu służbowego. 
Oczom jea<> u.ka.i-:.a.ł się dziwny, zdumiewający o

braz... 
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andlarzv ZQ111vm towarem· Echa straJku 
1h:opskiego 

Wobec zakończenia docho
dzeń w sprawie głośnych Wy· 
stąpień chłopskich w sierpniu 
r. b., zwolniono z więzien:ii w 
Dobiecku w Małopolsce Wsch. 
7 działaczy Stronnictwa Ludo· 
we go. 

~rzyżowa droga dziewcżąt polskich, maltretowanych 
w spelunkach Brazylii i Argentyny 

Na nafbliższe posiedzenie 
Rady Ministrów wniesiony hę· 
dziz doniosły proiekt ustawy o 
zwalczaniu nierządu oraz pro· 
jekt us'.awy o zwalczaniu cho
rób wenerycznych. 

Jak dalece oba te zagadnie· 
nia s~ały się palące i jak roz· 
wiązanie ich urosło do pohzeb 
chwili, ws!{azał najdobitniej od
byty ostatnio w Paryżu X Kon
gres Swiafowy Towarzystw 
do Walki z Handlem Kobieta· 
mi i Dz!cćmi. Kongres ten, w 
k:órym wzięła również bardzo 
żywy udział delegacja Polska 
w składzie mec. Grzegorzew· 
skiego i komendantki Policji 
Kcbiecej w Pols-ce p. Paleolog, 
przeszedł pod znakiem upow
szccłmicnia dążeń do znie$k
nia: reglamen~acji pmstylucji, a 
pr-:cz to samo do najskutecz· 
nie;szej walki z tą naj:;f1aszl1w 
sza plagą kultury i cywilizacji. 

Prnstylucja wżynała si~ w 
ciała poszczególnych narodów 
przez tysiące lat. Formy w ia
kie się w tym c.zasie prze:lbra· 
iała i systemy w jakie organi
zowali ją ludzie wyciągający z 
handlu ciałem naipotworniej
sze zyski, doprowadziły do sla 
nu katastrofalnego. Handel ko· 

bielami i dziećmi stał się nit 
•ylko niezwykle rentownym 
procesem, ale w całym szere· 
~u państw opanował rząąy, par 
lamenty i władze bezpieczeń
:;~wa. 

Napoleon Bonaparte, uniwęr 
:;alny reorganizator życia we 
wszystkich jego przejawach, 
:loccn!ając niebezpieczeństwo 
iakie płynie z prostytucji, za· 
br_ał się do uregulowaµi;i l te; 
dziedziny życia. Niestety pod
szedł do zag<tdnienia ze str'1ny 
:iajbardziej fałszywej i jemu 
właśnie zawdzięcza się system 
reglamentacji prostytucji i te· 
glamentacji domów pubUcz· 
nych. 

Podchwycony ze względów 
:entownych przez finansują
:ych uprawianie nierządu i wy 
ciągających z niego jak najwię
\:sze zyski, sutenerów i k~pifa
listów, system ten został na· 
:ychmiast prawie przerzucony 
Iła - wszystkie prawie kraje, w 
których macki swoje p<>siar.lały 
towarzystwa do handlu kobie· 
~ami l dziećmi. 
Walkę ze złem spotęgowa

nym nieprzemyślaną ustawą 
tworzoną w dobrej, nawiasem 
mówiąc, wierze podejmowali 

Adwok~t Szumańki oskarionv 
o ,n~ewrre ~ąd6w i ministra 5Jrawi3 t' li..veśd 

Prokurator Sądu Okręgowe· 
go w Warszawie wniósł do Są· 
du Grodzkiego akt oskarże-nia 
pf'zeciwko adwokatowi Wacła 
wowi Szumańskiemu. 

Powodem os.ka.rżenia jest list 
wystosowany przez adw. Szu· 
mańskiego do ministra Sprawie 
dli.wości Grabowskiego i roze
słany równocześnie w odbit
kach do sizeregu osób 

Akt oskarżenia zarzuca ad· 
wakatowi Szumańskiemu znie-

wagę sądów, ministra Sprawie 
dliwości i dyrektora departa
mentu karnego w Min. Sprawie 
dliwości oraz wiceprokuratora 
Sądu Okręgowego w Warsza
wie do Sp1"aw politycznych. 

Rozprawa sądowa odbyć się 
ma w najbliższym czasie w 
12-tym o.ddziale Sądu Grodzkie 
go w Warszawie. Oskarżenie 
popi_crać będzie wiceprokura· 
tor Żeleński. 

Rok wf ez~r nj J 
za totalizatora 

na przestrzeni ostatnich dzie· W Polsce, jak' ju~ p(>Więdzie· 
siątek lat mężowie stanu; dzia· 1 Hśmy sprawa znajduje się na 
łacze społeczni, organizatorzy i dobrej drodze. Projekt wejdzie 
naprawiacze moralno~ci nuo- na Radę Minisirów, a potrzebę 
dów. naprawy istniejącego obecnie 

W śród nich na pierwszy plan stanu rzeczy ~ostararily się zilu- Edmund Pawlicki, urzędnik 
wysunął się w roku 1~64 r.~ło- strować .czytelnikom naszym w gm. Skoro&Ze, podczas urzędo· 
nek parlamentu angielskiego serii wyczerpujących artykułów wania, dopuścił się przyv.rfasz· 
Daniel Cooper, który pien.v-szy i repor:aży, w których zajmie· czenia 478 zł .na szkodę gminy. 
miał odwagę publicznie doma- my się handle~ t. zw·. żywym to Pieniądze te przegrał na wyŚpi'. 
gać się zniesienia reglamentacji warem, fowarzystwami stwori;a gach. 
prostytucji, jako zła dostarcza- :iymi do tego handlu, spelunka- Wczoraj Sąd Okręgowy po 
jącego jedynie niezwykłych zy- mi Argenlyny i Brazylii oraz rozpatrzeniu sprawy, ska.i;ał ni~ 
sków międzynaradov.rym szai· dokumen~ami świaclczącyini ~ra sumiet1.nego urzędnika na rp-k 
kom handlarzy białymi niewolni gicznie o gehennie dziewcząt więzienia, z pozbawieniem praw 
cami. polskich, które odbywały i dziś I na 3 lata. Nadto sąd zasądził 

$miale t~ wystąpienie spot- ;eszcze odbyw~ją krzyżową ~ro na r~ec~ gminy o~ oskarżone~o . 
kalo się z humorystycznym przy ~ę ~o lupanar?w l3ucno$ Aires J :J·owodzLwo cywilne w sum.ie 
jęciem parlamentu, . dało pod- 1 Rio de Janeiro. 478 zł. 
stawę do ośmieszania Coopera 
w pismach humorystycznych, 
nic pozo3 tało jednak bez echa. 
Już w kilka bowiem lat potem 
podjęli lmsło Coopera inni ludzie 
dobrej woli, aż wreszcie przed 
50 laty Anglia, jako pierwszy z 
~ffa)ów kontynentu, zniosła re· 
:!lamentację prosiytucji, przvi
:nując t. zw. aboli<:jonistyczny 
system walki z nierządem, po· 
~egają<:y na tym, że ostrze wal· 
Id ~kierowane zos!aje przeciw· 
ko przyczynom i skutkom pro· 
;ly•ucii, a nie przeciwko pro
c ~ytutkom jako takim. 
Wychodząc ~ założenia, :!e 

?rostytucja nie jest przestep· 
stwem, ale swego rodzaju cho
robą społeczną, abolicjonizm 
dąży do zwalczania tego zjawi
ska za pomocą szeregu środków 
zapob!egawcz.ych, opiekuńczych 
:anHarnych i t. d. s tosowanvch 
w razie potrzeby do ogółu lud-
ności. ' 

Za Anglh po-szły inne naro<ły. 
Dziś już nawet Czechosłowacja 
miosła re<.!lamentację i przeszła 
na abolicjonistyczny systere 
zwalczania nierządu. Zntosłv po 
za tym prostytucję kraje bałkań 
skie, ~ '1awet Rosja Sowiecka. 

·-arzytwa w rekach szalonej 
Mieszkańcy Łagiszy kole> Bę· Pewnego wieczora, gdy rzeź· 

dzi!'a znajdu;ą się pod wraże- nik przysz.~dł do domu zupeł
:um ponurej tragedii ma.lżeń- nie pijany, zwalił się na łóżl~ i 
sxie.j. . zasnął twardym snem, pode~zła 
Mieszkaąiec wj wioski, rzeź· do niego Gudowska i brzytwą · 

nik, 31-letni Franciszek G.udow pozbawiła go cech męskości. ·- ·. 
ski żył w niezgodzie ze swą żo - Zabrawszy z sobą obcięte· częś- .-. 
ną 3t-lctn1ą Kaz!mierą. Mi~- ci ciała, udała się na posterµ
~hy małżonkami często do~h··· nek policji, gdzie opow'tJZdziałą 
:lz:ło do awantur na skutek fo. o wszystkim. 
~o, że rzeznik często zdradzał Gudowska z~tała zattiyma: . 
7onę. · !la, a jei ran.neg·o męża, znajdu· , 

W końcu Gudowska miała te I jąc~go się w sta.n.ie bardzo c~ę~· " 
go wszys.tkiego dość i posta.no· kim przcwiez.iono do szpitala 
wiła się krwawo zemścić. powiatolngo w Będzinie. ·c 

Nie chrisla sie wykąpał 
bo ukrvwara skarb 

Przeil l{ościolem ·św. Antonie {oraz '1 banknotów 20-:dofowych 
go n~ uł. S~i:atorskiej w War- i kilkanaście weksli. Nadto w. 
:zaw1e pohcia zatrzymała za puszcze, którą żebraczka nosi· 
włóczęgostwo zawodową żeb- ła na piersi, znaleziono bilonem 
raczkę, 56-letnią Anielę Zacliar 650 złotych. .. 
:ką, nigdzie niemeldowaną. Jak się okazało, „uboga" te· 

Ptzvczvnv katastrof v pod Piaucznem 
Przeprowadzona do łaźni miej- braczka pożyczała odpowiedzial 

Jkiej, żebra·czka w żaden spo- nym osobom pieniądze na pro
:;ób nie chciała się rozebrać do cent, pobierając w zamian we· 
!tąpieli, wreszcie kilka posługa kslc. Nadto znaleziono kilkana
:zek re.zebrało ją z łachmanów ście odcinków przekazowych 
i wówczas ·dop!ero zrozumiano na Paryż. Badana żebraczka o-. 
orzyczynę nie<:hęci ~ebraczki świadczyła, że pieniądze prze
do kąpieli. Pod . łachmanami kazywała swej córce, studiują· 
miała ona ukryte: książeczkę cej na Sorbonie. · Kąmisia tech nit zna ustala wine pilota 

Komis)a lecliniczna, zajmują· 1 Samolot. o.raz wszystkie urzą 
ca się badaniem wypadku sa· dzenia przyziemne nie wykaza 
molotu komunikacyjnego pod ły żadnych błędów, które mo· 
Piasecznem zakończyła w dniu głyby mieć związek .z wypad· 

trów nad l-0folskiem) sprawiła, 
~e c.-~5ciowa zmiana oeto~y 
;ądcwan~d przez pilota, kloia 
miała na celu uczynienie lądo
wania pewniejszym, skończyła 
się katastrofą. . 

P. K. O. na 3500 złotych, obli· Żebraczkę - kapitalistkę · osa
gacje, akcje, różne papiery war dzono w Przymusowym Domu 
~ościowe na sumę 2200 złotych, Zarobkowym. · „,., __ 

20 b. rn. swoje czynności i przy . Idem. Bandrta · Kalisz-świadkiem 
szła do następujących· wnio· Niespotykana normalnie róż 
sków: nica warunków atmosferycz:· w procesie „łapówkow1m11 

Przyczyną wypadku byto o
bniżenie przez pilota wysoko· 
ści, wymo.ganej odnośnymi prze 
pisami, określającymi warunki 
ślepego lądowania, co spowo· 
dowało udenenie samolotu w 
słup linii wysokiego napięcia. 

nych między Pia~ecznem (miej. Dochodzenia wykazały, te 
scem . katastrofy) a lotniskiem niefortunną decyzję obniżenia 
w Warszawie, do którego od· lotu należy przypisa.ć w pew
nosił się ~,stalni hiuietyn m<'r.- nej mierze zdenerwowaniu pi· 
oroiog czny ~gęsta mgła przy· lota, na co wpłynęły wyjątko
ziemna w miejscu katasti13fv I wo ciężkie warunki atmosfe
przy równoczesnej podshwie ryczne oraz tru<lny przebieg 
chmur na wysokości 40 me- lotu. 

Na C!zied 2 grudnia wyznaczo
no w wydziale III karnym sto
łecznego Sądu Okręgowego pro 
ces 2-cb funkcjonariuszów. P.P. 
którzy odpowiadać mają pod za 
rzutem brania łapówek od świa
ta t>rzestępczego. 

Do odpowiedzialności karnej 

Fałszywy uciekin·er z iszpan·· 
oszukiwał w .suosob „popularni•· i nabrał znów mieszkanke . prowrncii 

Do przechodzącej ulicą Twar - Pani nie jest podobna do Zachęcona sposobnością do- biżt,tterii. 
dą w Warszawie Chan? Perel- Żyd6wki, dowodził nieznajomy, brego zarobku, naiwna kobieta Perelmanowa wybrała dwa 
man, mieszkanki Sochaczewa, więc Hiszpan nie będzie się podążyła za rzekomym uciek! · pierścionki uzlote" i 4 „brylnn
przybyłej do stolicy po zakupy. wzdragał ze sprzedażą brylan- nierem i zapytała chytrze, jak!e ty". Targ w targ, zgodz-0no się 
zbliżył się jakiś osobnik, który tów. go rodz.aju interesy skłaniają wreszcie na 300 złotych. Kobie
łamaną polszczyzną zapytał o Aby wzbudzić zaufanie Pereł 10 do szukania kooperatywy. ta wręczyła 100 złotych, dofo
adres Kooperatywy Polskiej. lmanowej, nieznajomy wręczył „Hiszpan" kalecząc niemiłosier żyła z własnej kieszt?ni 200 zfo. 
Kob '.e '. a odpowiedziała, że adre- jej 100 ziotych na kupno bq·· nie język polski, przyzna! się do tych i rada z tak korzystnego 
su lakie~o nie zna. lantów, o·biecując sutą prowi- posiadania brylantów, które. kupna, pospieszyła na miejsce, 

Po chwili zaczepił ją drugi, zję za pomyślne załatwienie ku pragnie spieniężyć, · gdyż nie gdzie miał czekać nabywca. 
nieznajomy mężczyzna, który c· ona i umówi! się, że będ;;ie cze ma :żadnych środków do życia. Jednak nie zastała go już w 
świadczył, że osobnik, poszuku· kał na kobietę w pobliskiej bra- Perelmanowa zaproponowała umówionej bramie. Przeczekaw 
jąey kooperatywy, jest ucieki- mie. Gdyby Hiszpan żądał wię· kunno kilku kamieni. szy 2 godziny, zaniepokojona 
nierem z Hiszpanii i ma do sprze cei! Perelmanowa miała wy1o- Hiszpan upevrniwszy się, że udała się do jubilera, p,dzie z 
dan:a ws!)aniałe brylanty, nie żyć swo;e piettiątfae, a niezn!l. jo j kobieta nie jest Ż7dówką, wstą przerażeniem dowicchiała się, 
ch-::c jednak sllieniężyć ich Ży- mv mbowiazał sie zwrócić Jej l"ił z nią do bramy, ~dzie zapre że biżuteria i bqlanty q fał. 
d.ow~ . ótnWę. zent9.w.aJ kolek.ej~ ł>.rrlaD.lów i JipYA 

oociągnięto wywiadowc6w$ Ta· 
deusza Kropiwkę i Mariana Gu-„ 
ellę. 

Swoistą sensacją tego proce· 
su jest fakt powołania w cha
rakterze świadka bandyty Szy
mona Kalisza, bohatera wielu 
procesów rabunlcowych. Kalisz 
sp,rowadzony będzie na rozpra· 
wę z więzienia. 

Zf adzf ei ka • akrobatka 
Apolonia I{oziarska fWarsz., 

Bieżuńska 1), zamekfowała, te 
ry.odczas jej nieobecnu~d, nieja
ka Helena Orłowska l3ugaj 25), 
wdrapała się po gzyms~ch do o· 
twartego okna mieszl:ania na 
pierwszym piętrze i skradła ko
s tittm damski, wartości 120 zło
\vch. PoUcja prowadzi docho:: 
dzenie, 

1W fi a:za 
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H' plerw.1zqn1 nieczu hokejową,.. 

CRACOVIA ~ DĄB • • 
Wołkowski i Marchewczrk decvduią o w1niku 

·KATOWICE. - Pierwszy w I się, zupełnie nowy gracz, Ziem
Polsce mecz hokejowy, roze- ba. 
graJty na sztucznym to·rze w Drużyna Dębu zagrała w 
Katowicach między Dębem a swym najlepszym składzie z 
Cracovią zakończył się zwy- Kasprzyckim i Urzoniem na 
cięstwem Craoovii w stosunku czele. 
3:1 (1 :O, 1 :O, 1 :1). . Gra przez wszystkie tercje 

Spotkanie to wzbudziło wiei- była wyrównana, Cracovia je
kie zainteresowanie, gromadząc dynie zespołowo przewyższała 
~a torze przeszło 2.500 widzów. gospodarzy. Wołkowski, u kló
lód był doskonały. rego brak jeszcze dostateczne-
Drużyna krakowska wystąpi- go treningu, wypadł na ogół do

ła bez Kowalskiego, którego Ibrzc i razem z Marchewczy
zastąpił dobrze zapowiadający Idem byli najlepszą częścią 

Czarni - Makabi 9 : 7 
Dlrostek biie Rosenbluma 

Chrositelk (Cz.) wypuatd,OIWa! Rlo-
senbl'Uma. 

Szla:z: (Maik.) zrremisowa.ł z Sprun
giem. 

BO'l'Odia:jkiewicz (Cz,) wypuink<bowa.ł 
Fuchsa. 

drużyny krakowskiej. Ich po· 
ciągnięcia były zawsze niebez
pieczne. Poza tym dobrze spi
sał się Maciejko, który obronił 
kilka murowanych pozycyj. 
Drużyna gospodarzy technicz 

nie i zespołowo ustępująca go
ściom, wyrównała brak ten am
bicją. Najlepszymi byli Kasprzy 
clci i Urzon, poza tym nieźle 
zagrali Kunert i Kucer. Bram
karz Dębu Metzner już w pierw 
szej tercji doznał kontuzji, za
stąpił go Chrolbok, broniąc 
szczęśliwie. 
Pierwszą bramkę dla Craco

vii zdobył Wołkowski z piękne 
go solowego przeboju, drugą 
zaś Marchewczyk po pięknej 
kombinacji z Wołkowskim. 
Trzecią bramkę z zamieszania 
podbramkowego strzelił Kop
czyński. .W ostatnich minutach 
gry gospodarze zdobyli hono
rowy punkt przez Urzonia. 

Sędziowali znany hokeista 
Ludwiczak i p. Trytko. 

W. s.ot>otę wiioo:rorem rozegrany 
lDQSia.ł we Lwoiwie mecz bokseniki 
między sitoleama, Malkabi a. Czairm.y-
4Dł- W ogóihnej punktacji mecim wy
pli Czamii 9:7. Wymki p0$1lCzegól
ttydi walk w kiokino&ci wag od nvu-
1\!lej do cię&:ilej pnr;e<IMaiwia~ mę 
111aStępllj~ 

~· fM,ab.bi) ~ w 1 
ru.ndtzie prizeiz k.. o. \Z NiepIIZCm. 

NeU:dinig (Maik.) wy.-al w 1-ej run
dz.ie przez k. o. z P~byl!sikim. 

Steineis>e.n (Maik.) wygrał walko- -------------

Saiwarym. (0min:1 wwumiktowa.'ł Jia
ku.boowba. 

Gromab. ((A) ~towa.ł Lew
~ 

werem, a. w wa-Lee towaa:'Z'y'51kiej pme-
g;r.ał do dawnego za.WIC>dnilk.a. &liąs:kie
g.o I.K.B. obecnie bez Ol'!ZynaiJ.ediniości 
ktlllhowei, Langera.. 

Sędiziiowa.l w ringu p, Ditmair. Wi
dizów 2 tr&~ 

.. Narciarze iui trenują 
Dzięki utt'ZYDlującym się od treningu ..;, terenie. 

tygodnia dobrym warunkom zi- Jeżeli warunki utrzymają się 
mowym., obfitej szacie śnieżn-ej nadal, fo już w najbliższym cza
i 1eikkim mrozom, które jednak sie spodziewać się należy pierw 
przekroczyły już 10 s-t. poniżej szych zawodów narciarskiich w 
zera, naciarze przystąpili już do biegach l 'ZW. próbnych i!al-0-

pów. 

Taiemnica 
prze isów 

Drużyna boksec!Ska Legii zdobyła 
mistrzostwo Warszawy. Fachowcy i 
zawodowi wróżbici przcpowiadcli 
zgoła inaczej, okazało się Jednak, że 
tam, gdzie w grę nie wchodzą ma
szyny, a normalni ludzie - matema
tyka zawodzi. Ale to nie ważne. 

Str. 7 

Dickson wita Jarosza 
na dworcu w ParJiu 

W sobotę rano przyjechał do I gexów bokserskich Jeff Dick.
Paryża wraz matką słynny bok son. 
ser polsko - amerykański TeC\ Ted.dy Jarosz ma po ru 
dy Jarosz. pierwszy wałczyć w Paryźu 

Na dworcu północnym, na prawdopodobnie z początkiem 
który bokser przyjechał pocią- grudnia z doskonałym · pi~t::ia
g~em warszawskim do Paryża, rmm francuskim Cornelio Can
zebrały się tłumy fot-ografów i d 1 
dziennikarzy tak liczne jak rzad e · 
ko się zbierają przy przyjeźCl.zie Prasa sportowa paryska za-
nawet wybitnych polityków. mieszcza f·otografie z przyjazdu 

Na dworcu · Jarosza powitał Ja·r·osza i przewiduje cały cykl 
jeden z najwybitn~ejszych mane meczów Jarosza w Paryżu. 

likwidacia kr1zJsu 
w sekcji lekkoatletrcznei Cracovii 

Kryzys sekcji lekkoatletycz
nej Cracovii został czękiowo 
zlikwidowany przez dr Moroza, 
który objął ponownie kierowni 
ctwo sekcji. Akademicy Oszast, 
Tuziak( Dudżic i Dudek cofnęli 
prośby o zwolnienie, jedynie 
tylko skoczek Garnuszewski 
trwa nadal przy zamiarze przej 
ścia do krakowskiego AZS. 
Wysłał on ponowne pismo z 
prośbą o zwolnienie do zarządu 
klubu, który jednakowoż - jak 

dotychczas - zwleka z decy
zją. 

•• * . 
Znakomity lękkoatleta kra-

kowski Soldan pracuje już o.d 
trzech tygodni na uzyskanej dla 
niego przez Cracovię posadzie. 
Otrzymał nawet ostatnio etat i 
- jak nas informują z zarządu 
Cracovii - nie mą. już zamia
ru przenieść się do Warszawy 
wobec korzystnych warunków 
pracy w Krakowie. 

' 

Niemcy mistrzami Japonii 
68 „gemów'' w finałowej walce w grze podw6Jnei 
TOKIO. W sobotę zakończyJ ka Cramm - Henkel, bijąc pa 

ły się w Tokio mistrzostwa te- rę japońską Yamagishi - Mu
nisow1e Japonii. Niemieccy teni rakami 8:10, 6:2, 11.13, 6:2, 6:'l. 
siści odnieśli dalsze sukc~sy. Jak wskazuje wynik cyfrowy, 

W 
, _ .J. • • • • spotkanie było niesłychanie za-

grze po;euyncze1 pan mi- ciębe 

strro·st~o. zdo~yła Niemka He'nkeł stairtował, mimo zaka 
Horn, ktora w fhałe pokonała zu lekarza, chcąc zapewnić 
Japonkę Saskura 6:2, 6:1. Niemcom 4-ty tytuł mistrzow-

W grze podwójniej panów m, ski Udało mu się te> osiągnąć 
strzostwo zdobyła para niemiec kosztem olbrzymiego wysiłku. 

Bokserzy włoscv w Poznaniu 

Ważniejszym jest, że DOWO upie
czony mistrz nie zdążył ochłonąć z; 
silnego wzruszenia doznanego na 
skutek usadowienia się na tronie mi
strzo.w&kim., a już został powiadomio
ny o wstrzymaniu „elekcji" na sku-

POZNAN. - .W ~u 3 grud
nia b. r. walo:zyć będą przeciw
ko drużynie Sokoła w Pozna
niu bokserzy włoscy, którzy re
pra-z:entować będą Zw. faszy
stów włosikich w Trevise i -0koli 
cy. Drużyna ta zasilona zosta
nie ponadto Terzignim w wadze 

~t!~:a Fz:łu~~:~~ Mar1narz, filozof, mistrz św~ata, 
muszej z Rzymu. przez WOZB. 

W wagach do ciężkiej włącz- Sprawa jednak poszła dalej, aż do ag1·1ator wreszc·1e prezes b~nku 
nie wystąpią: Argentino, Lam- Poznania i tu okazało się, że istnieje I U 
pronti, Peire, Stella, Migotto, d~olniośąl) w interpretowcm.iu prze- oto droga kariery Gene Tunnet'a 
Crocetta i Sonego. Drużyna p1sow. • . • • • Wymawiamy: Gene Tu.nney - l od I okres 'W'yb<dw, widzimy :m6w Tun-
włoska wal~zy~ będzi? ponad-

1 
m!jeto ~~~1= n::t:;::Lsz~ ~: razu staje przed IWID1i pleczysta, wy-1 ~ya przy pracy, dyskontuje swoją 

to z Gedantą t Astorią w-z:gl. strzoshvo drużyn.owe, kluby rozgry- soka postać o dobrodusznym wyrazie ogromną popularność i agituje na 
Gryfem.. wają mistrzostwa od szeregu lat i twarzy. Znluny tę twarz, jak twarz rzecz prez:ydenta Roosevelta. TUlllDey 

nie .zn:alMł się nikt kto by . je kwe- każdej gwiazdy czy gwiazdora filmo- zwycięża i Roosevelt zostaje pierw-

Arge nlU 08 - Urugwa1· 5 .· · 1 stionował. Było więc wszystko w po- wego. Widzieliśmy ją ozdobioną mi-1 szym obywatelem St. Zjednoczonych. 11 rządku, aż do czasu „warszawskiej łym uśmiechem lub skurczem śzalo- I znów Gene znika. Nie szuka taniej 
- • sprawy". PZB anulując uchwałę War nego wysiłku, . sławy, nie szuka moiliwoścl „wyga.da 

W ObeC:OOŚCI 90.000 \lfldlÓW suwy i utrzymując tym samym Le- Były to sławne czasy. Zawodowy , nia się" w wywiadach prasowych. 

BUENOS AIRES M
• -ł·~-... \ .i._. k . ł . gię na tronie mistrzowskim stanął D.3 boks święcił wielkie triumfy, a nie- I Ale mała, drobna notatka pozwa-. tęw..., ....... - ~ow za onczy się zwydę- stanowisku że protest Fortu Bema zapomniany i nie dościgły manażer, la n.am właśnie przypomnieć o Tun-

rodowy mec.z piłkarski Argen- ·stwem Argentyny nad b. mi- był sp6~ny i klub ten nie może Tex Rickard dos:tarcu. setkom ty- neyn. Oto na posiedzeniu potężnego 
tyna - Urugwaj, rozegrany w strzem świata 5:1 (3:0}. sobie rościć żadnych pretensji. , ~i4!,?._krowi~~w emdrożalcyj, otrybd który~h lllłe n<>wojorskiego banku „Morris Indu-
B A

• b _,.J 11. _ t k 1eww ...,e y uny l sz Y strial Banc" wybrano jednogłośnie 
ti.enos tres WO ee 90.000 wu.· i-u~en yńczycy wy a.z.a.Ii I cóż tel'az? W Warszawie pow- 1 w drzazgi przynoszone laski. prezesem Gene Tunneya. 

wspaniałą formę i prze-z cały stało ,,zamieszanie" w Wydziale\ Był to okres, kiedy na tronie bok- Twmey może być dumny, mistrzo-
ozas mieli miażdżącą przewagę S~ Fo~ . Bema u'.':aża. ~ semdm zasiadał mist~ nad ~trze, wie świat.a w boksie na ~ół kończą w boksie Rzrm..; nad przedw.nikiem. Argentyń- padł ofiar, zle1 interpr.eta.cJ} ~rzepi- Jack Dempsey, człowiek! k_to~y IW• zupełnie inaczej: spotykamy ich w . . k . ł . . s.ów, a ~oł przygląda się łeJ me we- kautował swych przeciwnikow, ze portowych tawemiach, nocnych lo-

Drzegr'Vla ski zynąze postaoowił wys ać eołej zabawie i sł116'Znie rozumuje: swobodą równą wypiciu ramiej ka- kalach, w roli portierów czy traga
zwyctęską drużylllę d-0 Paryża czyż nie mażna tych spraw raz aa wy. Dempsey szalał po ringach i rzy, 

STUTTGART. W Stuttgn- na piłkał'Slcie mistrrostwa świa zawsze UD0m1ować? Czyż zawsze do zblijał olbrzymi majątek, bogacąc TUDDCy fest prezesem banku. ta okoła mistrzostw drużynowych, czy również i Tex Rickarda. (MieC'Z.) 
cie wobec 4 tys. widzów roze- • to okręgo-wych czy ogólno-polsldch I I wtedy to .zjawił się Gene Tunney. grany został mecz bokserski po „„___________ muszą powstawać sprawy o niepny- Skromny nieznany. Ale miał w rę-

między reprezenfacją Stuttgar- BERLIN. W meczu h.okejo- Jemnym posmaczku? kach d~mit, a w sercu nieprzebra-
tu i D ~u.. k S . Boks ma za wielu gorących zwo- ne .zapasy ambicji. Musiało dojść do 

Pisarski na obozie 
w Poznaniu „Ui,u.. wym pras a parta ziiem1.S0wa lemiików, by niezręcznymi posunię- spotkania między Dempseyem a Tun-

Mosi przegrali mecz w sro· ła z misf.rzem Niemiec BCS. 2:2 cWni pozbawiać go tej zasłim>nej neyem • . 
siJ.nku 6:10. (1 :1, 0:1, 1 :O). t popularności. Pamiętna to była walka. Dempsey 

---------··------------------------------ faworyt, Dempsey - bożyszcze, 
K.S. Geyer wobec zdie-cydo· 

wanego stanowiska PZB. posta 
nowił nie azynić przeszkód Pi
sarskiemu w wyjeździe na obóz 
do Poznania i niie sprzeciwiać 
się jeg-0 walce ze słynnym pię
ściarzem niemieckim Campem. 
W związku z tym Pisarski za
mia.st na mecz do Warszawy z 
CWS wyjechał clio Poznania. 

„Germania" ·pokonana 2:4 
przez poznański nSokól11 z Maicb~zrckim na czele 

ERFUR.T.-Bokserzy poznań· 
skiego Sokoła rozegrali w Niem 
czech na swoim tournee drugi 
mecz, odnosząc drugie zdecy
dowane zwycięstwo. Przeciwni
kiem poznańczyków była dru
trna Germania w Eisenach, 
\\lzmocniona zawodnikami z in
nych miejscowości. Polacy od
~eśli zdecydowane zwvdestwo 

w sfosunku 12:4. W posz~e
gólnych waga.eh wyniki były 
następujące: 

W wadze muszei spotkanie 
Czerwińskiego z Me>lchem nie 
doszło do skutku. 

W wadze koguciej Janow
czyk wypunktował Reisa. 

W lekkiej - rozegrano dwa 
snolka.nia: Gielnik nie roz-

l 

strzygnął walki z Meinungiem, 
a Pela przegrał z Wegenerem. 

W półśredniej - Dankowski 
nie rozstrzygnął wlaki z Orthe
y' em. 

W średniej - Majchrzycki 
poke>nał Wasserscheida. 

W półciężkiej - Adamczyk 
wv.2rał na ounktv z Panse. 

Dempsey - niepokonany, . uległ w 
tej walce, pcmvalając sobie zedrzeć 
gronostajowy płaszcz ,,króla ringów". 

A Tunney wcale nie zmienił się. 
Zagaruiał kilkaset tysięcy dolarów i 
znów mógł się poświęcić ulubionym 
studiom filozolicmym. Ze skromne
go marynarza awansował na wyższy 
stopień oficerski. 

A potem nagabywany przez przy
jaciół dał wreszcie rewaJIŻ D~-
yowi. Ale i ten mecz zakończył się Go·ra ukaranr· n:agana jego zwycięstwem. I wtedy nutąpil U 
wybuch bomby: TUlllley wycofał się z 
z ringu, 11.ważając, że dość zebrał do- arząd Cracovii po przepro-
larów i że czas całkowicie poświęcić wadzeniu dochodzenia zniósł 
się filozofii. Nie zapomina jednak o zawieszenie piłkarza Góry i u-
9Zllll'ym., doaiesnym żydiu, wsitępufe karał go tylko naganą za nieod-
w szranki małżeńskie i zostaje mę- · d · ho · · 
żem córki j1tldegoś królika" amery- powie nie z;a,c. "Warue się w 
kańskie4.o. Gdy i~ nadchodzi Katowicach. . 
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Wielka uroczystość 
Legii Inwalidów Wojennych w Piotrkowie 

Pod protektoratem Pana Wo
jewody Łódzkiego Aleksandra 
Hauke-Nowaka,Dowódcy Okrę
gu Korpusu Nr. IV Pana Ge
nerała Władysława Langnera i 
J.E. Ks. Biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego odbędzie się w dniu 
28 listopada 1937 roku w Piotr
kowie Tryb. pąświęcenie Sztan
daru Legii Inwalidów Wojen
nych Wojennych Wojsk Pol
skich im gen. Józefa Sowińskie
go. 

Godność Rodziców Chrzest
nych raczyli przyjąć: JWPani 
Strzemińska Stanisława, Drozd
Gierymska Maria, Stankiewiczo
wa Zofia; JWPan Ppułk qypJ. 
Świtalski Adam, Fiszer Stefan 
Prezydent, Kaliszczak Witold 
Nadkomisarz Pol. . Państw. 

Komitet Organizacyjny: JWP. 
Angiewicz Henryk, Andysz Jó
zef, Bald Adam, Byczkowski 
Marian, Brzeski Józef, Buzek 
Wiktor, Babicki Jan, Brauliński 
Franciszek, Cieszkowska Wan
da,Chrościcki Aleksander, Czech 
Józef,Christman Reinhold,Drozd 
Gierymki Jan, Dratwa Dominik, 
Dobrowolski Henryk,Dworczyk 
Franciszek, Elzenberg Arnold, 
Faustyn Marian,• Fijałkowski 
Włą.dysław, Galica Andrzej, 
Gudakowski Franciszek, Geiz
ler Roman, Gielniewski Franci
szek, Gronczyński Zygmunt, 
Grabowska Wanda,Gostkiewicz 
Stefan, Ks. Goździk Józef, Her
zig Władysław, Jopkiewicz Je
rzy, Jasiński Leon, Jakubowski 
Marian, Kleyna Dobrosław, Ko
leczko Walenty, Kaliszczakowa 
Tusnelda, Kocimowski Włady
sław, Kalwary Bronisław, Ko
walski Piotr, Kruszyński Wła · 
dysław, Lacayet Władysław, 
Łuba Marcin, Mucha Stefan, 
Mierzanowski Ludwik, Miller 
Władysław, Nowak Jan, Nowak 
Bolesław, Nickles Mieczysław, 
Owczarek Brnnisław, Oborski 
Jan, Przepieść Józef, Pański 
Aleksander, Pluta Tomasz, Per
czyński Roman, Podmunicki 
Henryk, Petznik Maks, Rauze 
Robert, Rachalewski Stanisław, 
Roziecki Józef, Różycki Czes
ław, Rajpold Franciszek, Strze
miński Ignacy, Studencki Sta
nisław, Słupecki Zygmunt, Swi · 
talska Zofia, Stankiewicz Ma:
rian, Tarnawski Stanisław, Uj
ma Ryszard, Wróblewski Luc
jan, Węgorzewski Edward, Wa
licki julian, Widner Tadeusz, 
Włodek Bogumił, Zaleciłło Fe
liks. 

Program uroczystośc ; : 
Niedziela dnia 28 listopada 

1937 r. godz. łO nabożeń stwo 
i pośw ięcenie sztandaru w ko
ściele Farnym, godz. 11.15 zło
żenie wieńca no Płycie Niezna
neg o Żołnierza, godz. 11.30 de
filada, godz. 12 wbijanie gwoź
dzi i składanie pod pisów w Zło
tej Księdze. 
Marszałek Polski Edward 

Śmigły-Rydz - Legii Inwali-

dów. 
Jest prawda życia narodowe

go, która nigdy nie traci swej 
wartości. Była tak samo waż
ką w zamierzchłej przeszłości, 
jak będzie nią w najdalszej 
przyszłości, na najwyższym sto
pniu rozwoju cywilizacji, jest to 
prawda prosta: . 

Tylko takie państwo może 
istnieć i rozwijać się, którego 
obywatele umieją w jego obro
nie dać życie. 

Inwalidzi wykazali, że umie
ją hazardow.ać życie dla Pań
stwa. Dlatego należy się im od 
nas szacunek i serdeczna opieka. 

(-)Śmigły Rydz 
Są rany i blizny, są blizny i 

i rany. Są r~ny i blizny fizycz
ne, są też i moralne. I nie wia
domo często, która bardziej 
piecze, która silniej boli,-czy 
ta, co przez kule i bagnet za
dana, czy ta, co w głąb serca 
sięga lub mózg wierci i prze
gryza. Jedno jest wspólne, że 
w dnie pochmurne, fizyczne czy 
moralne, rana daje znać o so
bie, przypominając i miejsce i 
okoliczności zranienia i woła
jąc, jak gdyby na nowo o opa
trunek, prosząc, jak gdyby o 
pieszczoty dotyk. Gdy więc 
myślę o inwalidach wojny, są
dzę zawsze, że szukać muszę 
koleżeństwa u tych, co rany i 
blizny moralne, jak oni fizycz
ne, hardo noszą, by razem dać 
sobie dotknięcie ręki bliskiej a 
pie,,szczodiwej. 

(-) Józef f>iłsudski 
Aleksander Hauke;Nowak W o
jewode Łódzki mówiąc o za
sługach b. bojowników o Nie
podległość Polski powiedział: 

„Najcenniejszą cechą obywa
tela jest wyrzeczenie się wszyst
kiego na rzecz współobywateli". 

Któż pod tym względem prze
wyższy tych, którzy na ołtarzu 
ofiar dla Państwa złożyli swo
je zdrowie, a często i życie. 

VVyJaitkowy 
koncert 

Z inicjatywy dyrekcji i Koła 
Rodziców Gimnazium Towa-
rzystwa Szkoły. Średniej ocze
kuje m. Piotrków wielka uczta 
artystyczna. Będzie nią koncert 
znakomitych artystów: Henry ka 
Sztompki (fortepian) i Marii 
Korwin-Szymanowskiej (śpiew). 

Koncert , ten odbędzie się w 
sali gimnazium, dnia 25 listo
pada to jest w~najbliższy czwar
tek, o godzinie 20-ej. 

W programie sławne utwory 
Szo pena i Bethowen a - to zna
czy perły kompozy cji klasycz
nej. Inicjatorzy tej artystycznej 
im prezy są przekonani, że iate· 
I ~ : e n c j ri pi tdrkowska skorzysta 
z okazji i sala koncertowa bę
dzie za pełniona. 

Bilety s r rz edają panie sekcji 
matek przy Il- im g imnazium w 
Piotrkowie. 

Reduta 
w Piotrkowie 

Tak lubiany i uważany za 
własny teatr „Reduta" znów 
zawita, jak co miesiąc, do na
szego Piotrkowa. Zgodnie z 
ogólnym życzeniem kierownic
two artystyczne „Reduty" wy
stawia obecnie najlepsze rze
czy - polskich autorów. W ju
trzejszy wtorek odegrana zo
stanie świetna sztuka Gabryeli 
Zapolskiej p.t. „Skiz". Reżyse
rować będzie p. Maria Dulęba. 

Z uwagi na sławę autorki i 
znakomitą obsadę sztuki kiero
wnictwo „Reduty" ufa, że sala 
im. Kilińskiego w dniu 23 bm. 
to jest we wtorek o godzinie 
20.15 wieczorem będzie zapeł
niona. Bilety do nabycia w Pi
jalni Mleka „Zdrowie". 

Obwieszczenie Nr. Km. 987/37 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie rewiru I-go, zamieszkały w Pietr
kowie przy ul. Aleja 3-go Maja 14, 
na zasadzie art. 6 )2 K. P. C. obwiesz
cza Że w dniu 13 grudnia 1 ł37 r. o 
godz. 11 odbędzie się licytacja pu
bliczna ruchomości, należących do Iz
raela Fajmana, znajdujących sięw jego 
mieszkaniu w Piotrkowie, ul. Piłsud
skiego Nr. 67, a mianowicie: fortepianu, 
oszacowanego na łączną sumę 1200 zł., 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wy~ej 
oznaczonym. 

Komornik: Adam Krotliński 

Obwieszczenie Nr. Km. 120 i/37 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr

kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr
kowie, przy ul Aleja 3 Maja 14, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 2 grudnia 1937 r od godz 
14 odbędzie się licytacja publiczna ru
chomości, należących do Abrama-Ber
ka i Ruchli Birman, znajdujących sic; 
w ich posiadłoś('i we wsi Włodzimie
rzów, gm. Łc;czno, a mianowicie: 4-ch 
metrów desek stolarskich i 10-ciu me
lrów desek 1ztorcowanych, osza
cowanych na łączną sumę 760 zł, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym 

Komornik: Adam Krotliński 

Kupujcie wyroby krajowe 

I 
Po przenN~e spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca si~ ub e<.:nie powodzeniem najlepszej 
elity miast a Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

Salę bilardową 
Oczekuje odwiedzin j.W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A 

Ognisko Z. N. P. gm. Krzyźanów 

uchwaliło wysyłać składki kuratoro1 
W walce o dobre obyczaje 

w Związku Naucz. Polsk. z dnia 
na dzień wzrosta liczba tych, 
którzy rozumieją, że władze 
państwowe dobrze uczyniły 
wyznaczając w Z.N.P. kuratora 
i usuwając b członków Zarz.
Gł. jako szkodników organiza
cji. 

Zwolennicy „byłych" jeszcze 
bronil\ się ostatkiem sił. Gdzie 
niegdzie udaje im się zmobili
zować większe siły (jak np. dn. 
14 bm. na Zjeździe Powiatowym 
w Piotrkowie) i próbują unaocz
nić swoją siłę. Ale są to tylko 
pozory przewagi. W gruncie 
rzeczy nauczycielstwo zdaje 
sobie sprawę, że różni „ważni" 
i „wielcy" zastawiając się upo
zorowanym „dobrem" a co in· 
nego mając na widoku - usi
łują zamydlić oczy i biadolą 
nad „pomyłkami". 

A tymczasem walka się wzma
ga i po woli - powii;kszają się 
szeregi tych, co nie chcą mieć 
nic wspólnego z sympatykami 
usuniętych z b. Zarz. Gł. Z.N.P. 

Oto nowy dowód: w dn. 18 
bm. na zebraniu Ogniska Z.N.P. 
gm. Krzyżanów jednomyślnie 
potępiono fakty wstrzymania 

wysyłki składek członk. 
rzecz Zarz. Gł. - a postan; 
wiono, ie Ognisko Z. N. P. 
Krzyżanowie będzie, wb 
nakazom Oddz. Pow. -ski 
ki wysyłać do Kuratora. 
Uchwała ta dowodzi, że 

zaczynają się 'poznawać nat 
co mówią, że raczej niech 
wiążą organizację, a kurat 
wi nie damy pieniędzy na 
cę. 

Dla nas uchwała Og 
Z.N.P. w Krzyżapowie ma 
jeszcze znaczenie, że w 
z kryptokomunistami nie 
staliśmy odosobnieni. 

Brawo ognisko Z. N. P. 
KrzyżałlPwł 

Zaginęła SUCE~ ~.„ 
dor 1asno z 

KINO-TEATR 

Potężny film polskiej produkcji w-g znakomi
tej powieści H. Boguszewskiej i J. Kornackiego 

„ Wisła" p. t. 

bi sic; Dzisia, w okolicy uL fi 
skiej. Uprasza się łaskawero 
ażeby zawiadomił za wysokim 
grodzeniem, Piotrków, Słowa · 
Zakład Krawiecki Cze.ław Ci 
albo Sulejów, Juljao Cieciura oL 
nie 17. 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle

głości Nr. 2. 

• • 

Ludzie Wisły 
Miłość i życie ludzi Wisły oto treść tego filmu 
w którym gra1ą: Stanisława Wysocka, Ina Be

nita, Jur Pichelski, Al. Zelwerowicz i inni. 

Popołudniówka "Skowronek" z Martą Eggerht 
CENY MIEJSC OD 80 GROSZY 

Początek o godz. 5 pp., ,;, ;;-iedzi.ele i święta o godz. 3-ej 

Mi 6d 
czysto pszczelny liJCI 

pierwszej jakości pod gwarancj~ 
żadnych domieszek, tegorocmero 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 
29 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz 1 

ni.:m i opłatą pocztową, Jabłb · 
kompotowe, deserowa 37 gr U 
loco Zbaraż. 

wysyła: MAŁOPOLSKI E 
MIODU w ZBARAŻU skrytka 

. ; 

, TO NAZWA 005110NAłEG0 
WYRABIANEGO W 14 ODC/ • 

Z PQODWffóW R05Ll 

„„„-.a„.__,._.._ ... ._ ...... _. •• _ _._. ....... „ ... „ ....... „I„ ...... „~„--------"', 
Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności On - bohaterski kapitan fortu na pustyni, bo at 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera ekranu K IN < l -TEAT~ „Kapitana Blooda" i „Szarży Lekkiej Brygady". 

Franccs Dee George Rafta p.t. Ona~ którą los rzucił na niezmierzone piaski ~~ 

Kapitan Taylor ROMA zopAtakcicoanąśW'iCi'e 
(DUSZE NA MORZU) (Dawn. „Nowości) 

Kapitan Taylor oskarżony o handel żywym towarem "' Piotrl•owie W rol. gł.: Eroll Flynn, Kay, Francis i Jean Hunte n 
Ceny miejsc od 80 groszy Ceny ·miejsc od 80 groszy. 

Aleja 3-go Maja Popołudniówka: „Dorożkarz Nr. 13" 
Po„7.ątek o l?Od:r;. 5 p . p., w -niedY.iele i ~wich o god„ 3 oo 

KINO -TF.AT~ 

CZARY 
w Piotrlcowle 

Po('zą t ek o Jl'Odz. 5 p.p ' · w niedziele i święta o godz. 3 po poł 

Zfl Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski , Dn1ka.rnia f'.sa;owłl · Pracowników Drukarsldcb1 Piotrków Sienki~wi~ s 


